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U
przez E , B,

O jczyzną  te a t ru  j e s t  G recya ,  k la s y c z n a  z iem ia  
poezv i  i sztuki,  k tó r y c h  p o zo s taw iła  n a m  n ie ś m ie r ­
te ln e  wzory. L ecz G recya  n ie  s t a n o w i ła  j e d n e j 1 
w ie lk ie j  i po tężne j całości: ro z s t rz e lo n a  na m n ó s tw o  
d ro b n y c h  p a ń s te w e k ,  z jed no czo ny ch  w ęzłem  w spól­
n e g o  j ę ' y k a  i re l ig i jn o  sp o łe c z n y c h  in s ty tu c y i ,  
p r z e d s ta w ia ł a  m nog ie  a  różnoli te ,  n iek ied y  n a w e t  
sp rze czn e  sobie żyw ioły . Z tych licznych p a ń s te w e k  
A teny  d o s ię g ły  n a jw y ższe g o  szczy tu  d uchow ego  
i po li tyczn ego  rozwoju. N ic  więc dziw nego ,  że A t e ­
n y  s ta ły  się o jczyzną  d r a m a tu  k tóry  w dzia le  poe- 
zyi na jw yższy  je j szczebel za jm uje .

Podz ia ł  poezyi n a  trzy  wielkie  rodza je :  epos, l i r y ­
k ę  i d ra m a t ,  o p a r ty  j e s t  n ie ty lk o  na  p ow ierzcho­
wnych cechach ale tak że  n a  h is to ry czny m  jej ro zw o ­
ju  k tó r y  odpo w iada  h is to ry i  rozw ijan ia  się t a k  p o ­
jed y n cz eg o  cz łow ieka j a k  i c a ły c h  na rod ów .

Gdy cz łow ie k  w ychodząc  z d z iec iń s tw a  czuć  i m y ­
ś leć zaczyna ,  to  na jp ie rw ej  u d e rz a  św ieży  a  w raż l i­
wy u m y s ł  je g o  z e w n ę t r z n e  otoczenie .  N ie  um ie  on 
z a s ta n a w ia ć  się, nie  j e s t  w s ta n ie  zdać  sobie s p r a w y  
ze sw ych  myśli i uczuć, jed y n y m  ob jaw em  je g o  w r a ­
żeń  j e s t  szczery  a  n a iw n y  o k rz y k  z d u m ie n ia  i po ­
d z iw u . P o d o b n ie  i ludy w p ie rw o tne j  epoce sw e ­
go is tn ie n ia  ży ją  j a k  dziec i w ra ż e n ia m i  z z e w n ą trz .  
W ie l k o ś ć  i w sp a n ia ło ść  p rzy ro d y ,  je j  m alow nicze  
w idok i  i zd u m iew a jące  z jaw isk a ,  czyny b o h a te r sk ie j  
s i ły  i o d w a g i ,— oto co p rzed ew szy s tk iem  d z i a ł a  n a  
ich  w yobraźn ię ,  abso rbu je  w szystk ie  w ła d z e  ich  d u ­
szy i da je  początek  poezyi eyicznej czyli op iso­
wej.

D z iecko  w y ra s ta  w m ło dz ieńca .  W  se rcu  jego

b u d zą  się n iezn ane  p rz e d te m  p r a g n ie n ia  i żądze , 
w s t r z ą sa ją  n ie m  silne uczucia, a  ch o c ia ż  św ia t  z e ­
w n ę trz n y  nie  p r z e s ta je  go in te reso w ać ,  to  je d n a k  
g łó w n ie  ze względu n a  zw iązek ,  w  j a k im  tenże  
z w e w n ę t rz n ą  t r e ś c ią  jego is to ty  pozosta je .  W ie k  
więc m ło dz ieńczy  j e s t  w iek iem  poezyi l i ry c z n e j ,  
k tó re j  p rz e d m io te m  w ew nę trzn y  św ia t  uczuć i m y - 1 
śli.

D r a m a t  od pow iada  epoce do jrza łośc i .  G dy cz ło ­
wiek ro zu m em  z a p a n u je  n a d  w zb u rzon em  m o r z e m  
n am ię tno śc i ,  ro z w a g ą ,  po tra f i  z ap ę d y  g orące j  w yo- j 
b raźn i  m ia rk o w ać ,  a  u czu c ia  do pożądanej d o p ro w a -  \ 

dzi ró w no w ag i ,  —  w tedy s ta je  się m ężem  d o jrza łym , i 
Je s t to  na jw yższy  szczy t je g o  duchow ego  ro z w o ju . 1 
W sz y s tk ie  w ładze j e g o  duszy  s k u p ia ją  się w jedno 
o g n is k o ,  i po tęgu jąc  się w za jem n ie  ty m  ja ś n ie j s z y m  
g o r e j ą  p ło m ien ie m . P rz e s ta je  on w tedy  śc igać  
m g l is te  i n ieok reś lo ne  m a ry ,  n a to m ias t  u czu w a  s i ln ą  
i n ie p r z e p a r t ą  żądzę  w cie len ia  w c z y n  m a rz e ń  i id e ­
a łó w  młodości. D op ie ro  ludy, k tó re  d o s ię g ły  tej 
epoki rozwoju , tw o rz ą  d ra m a t ,  będący  w łaśc iw ie  
z idea l izo w an iem  czyn u ,  a  z a te m  n a jp ó źn ie jszy m  
a  za razem  n a jw s p a n ia ls z y m  k w ia tem  du ch a  lu d z ­
k ieg o .

D r a m a t  p o w s ta ł  i ro z w in ą ł  się w A tenach ,  a p r z y ­
czynę tego o d n a jd z ie m y  w p o łożen iu  g e o g ra f ic z n e m  
i w a ru n k a c h  p rzy rod zon ych  tego n ie w ie lk ie g o  lecz 
w ażnego  w dzie jach  k ra ik u .  A t t y k a  b y ła  k r a j e m  
u b o g im  i sk a l is ty m , więc też  m ie sz k a ń c y  p o d o b n ie  
j a k  F e n ic y a n ie  za w czasu  zw róc i l i  u w ag ę  n a  m o rz e ,  
k tó r e  ich o b lew a ło  z t r z e c h  s t ro n ,  i w yżłob iło  b r z e ­
gi w liczne o d n o g i ,  o d g ry w a jące  role a r te ry i  ro z p ro ­
w adza jących  soki ży w o tn e  po  c a ły m  o rg an izm ie .  
N iew ie lk i  s to su n k o w o  obsza r  zd a tn e j  pod u p ra w ę  
gleby, nie p rz e d s ta w ia ł  m ie sz k a ń c o m  do s ta tec zn y c h  
ś rod kó w  w yżyw ien ia ,  od n a jd aw n ie jszy ch  p rze to  
czasów zw rócil i  s ię oni do h a n d lu  i p rz e m y s łu .  K li­
m a t  c iep ły  i ł a g o d n y  n ie  d o k u c z a ł  an i os t rem i 
m ro zam i północy, a n i  sk w a ra m i  k ra jó w  m ięd zy -

zw ro tn iko w y ch .  N ie  z n a n o  tu  wcale ow y c h  p r z e r a ­
ża ją cy ch  z ja w is k  n a tu ry ,  w iszący ch  w ieczną  g r o ź b ą  
n iebezp ieczeńs tw a  n a d  g ło w ą  cz ło w ie k a  i budzących  
w p ie r s i  j e g o  ta je m n y  p rz e s ą d  i trwogę, zk ąd  w y ra ­
dza  się n a tu r a ln y m  p o rz ą d k ie m  rzeczy  c h a ra k t e r  
k on tem p lacy jny ,  z a m k n ię ty  w sobie ,  po sęp ny ,  bo 
czyż może b yć  inacze j tam , g d z ie  cz łow iek n ie p e ­
w n y  sw ego życia, czu je  się w ą t ł ą  ig r a s z k ą  w r ę k u  
n ad p rzy ro dzo ny ch  po tęg?  I  tu t a j  p rz y ro d a  w yw ie ­
ra ła  o g ro m n y  w pływ  n a  cz łow ieka ,  ale w p ły w  te n  
by ł  c a łk i e m  d o d a tn i ,  o rzeźw ia jący .  P e łn e  p o e ty c z ­
n e g o  w d z ięk u  widoki n a tu r y  n ie  budz i ły  g rozy  
i p rz e s t r a c h u ,  p rzec iw n ie ,  k sz ta łc i ły  w rodzone  po- 

j  czucie p ięk n a  i bud z iły  w se rc a c h  m i łe  i podnios łe  
1 uczuc ia .  G rek  u sp o so b io n y  łag o d n o ś c ią  k l im a tu  do 
| s p ę d z a n ia  większej części sw eg o  życia  p od  g o łe m  
! n ieb em , za lu d n i ł  c a łą  n a tu r ę  f a n ta s ty c z n e m  św ia te m
I sw ych  bog ów , k tóry  p rz e m a w ia ł  d o ń  w b ły sku  pio- 
j  ru n a ,  w p ro m ie n iu  s łońca , w  b a rw a c h  tęczy, w szm e­
rze  s t ru m ie n ia ,  w szu m ie  w ia tru  i r y k u  fal mor- 

! sk ich .  B o gó w  tych  j e d n a k  n ie  p o s tac io w a ł  sobie 
; j a k o  is to ty  olbrzymiej w ie lkości  i k sz ta ł tó w  p o tw o r­
n y ch ,  jak  to  in n e  ludy  czyniły ;  p rzec iw nie ,  w y s ta -  

j  w ia ł  on  ich  sobie, ja k o  z u p e łn ie  p o d o b n y c h  do s ie­
bie, u d a ro w a n y c h  ty lko  w iększą  s i łą  fizyczną; n a d a ­
w a ł  im  ta k ż e  sw o je  w ła sn e  do wyższej ty lko  p o d ­
n ies io ne  po tęg i ,  cno ty , wady, nam ię tno śc i ,  w y s tę p k i  
n aw et .  Ogólnie  j e d n a k  biorąc były to  is to ty  d o b r o ­
czy nn e  i ła g o d n e ,  lubiące w sp ie rać  śm ie r te ln y c h  ży- 
cz l iw ą  r a d ą  i pomocą.

N ie  dziw więc, że wśród t ą k  p r z y ja z n y c h  w a r u n ­
ków, pod n iebem  ta k  p o g o d n e m  i jasn e ra ,  c h a r a k te r  
m ieszkańców  b y ł  ta k ż e  p o g o d n y ,  w eso ły ,  ruch l iw y, 
że  cechowały go: z am i ło w a n ie  sw obody, w rodzone 
poczucie p ięk n a ,  e n e r g i a  i zdo lność  p a t r z e n ia  n a  
życie z jeg o  p ięk n e j  i poe tyczne j  s t ro n y .

Z re sz tą  p iękność  p o ło ż e n ia  i ł a g o d n o ś ć  k l im a tu  
dzie l i ła  A t ty k a  z in n e m i  p a ń s tw a m i  Grecyi; wyż­
szość je j  s ta n o w i ło  u s t ro n n e  po łożen ie  n a  boku  wiel-
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kiej d ro g i  z północy  do P e lo p o n e zu  p rzez  p rz e s m y k  
K o ry n c k i  p row adzące j,  s ą s ied z tw o  m o rz a  i blizkość 
M a łe j  A zyi,  j a k o te ż  p ię k n y c h  w y sp  A rc h ip e la g u :  
E u b e i ,  S a la m in y ,  E g in y ,  Sam os; L e sb o s ,  Chios,  C y­
p r u ,  K re ty .  U s t ro n n e  p o ło żen ie  ś c ią g a ło  do A tty k i  
l ic z n y ch  w ychodźców  z P e lo p o n ezu ,  u s tę p u ją c y c h  
p rz e d  n a ja z d e m  dzik ich  p le m io n  z pó łnocy ,  p o d o ­
b n ież  brzeg i m a ło -a z y a ty c k ie  i w y sp y  z a o p a t ry w a ły  
n ie u s ta n n ie  t e n  k r a i k  c o ra z  n o w y m  n a p ły w e m  cu­

dzoziemców.
J a k  wyżej w sp om n ie l i śm y ,  h an d e l  i p rzem y sł  b y ły  

g łó w n e m  ź ró d łe m  u t r z y m a n ia  d la  A teń czyk ów , m o­
rze  w ięc by ło  ich  op a trzn o śc ią ,  i w kró tce  A ttyk a  
s t a ł a  się p a n ią  m órz , t a k  j a k  S p a r t a  b y ła  p a n ią  
G re e y i  lądow ej.  Z sam ej n a tu r y  rzeczy w y n ika ło ,  
ż e  g ro m a d z i ły  s ię  tu  c iąg le  n a j ro z m a i ts z e  żyw io ły  
k tó r y c h  w za jem n e  śc ie ran ie  się n iem a ło  w pływ ać  
m u s ia ło  n a  um y s ło w y  rozwój m ieszkań ców . W k r ó t ­
ce też  A ten y  s t a ły  się o g n isk iem  cyw ilizacy i,  k tó r e j  
p ro m ie n ie  da leko  s i ę g a ły  i s t a ły  się p ie rw s z y m  blas- 
sk iem  ośw ieca jącym  p o g rążo n e  w c iem ności ludy  z a ­
chodu . T e n  o s ta tn i  w zg ląd  b y ł  j e d n y m  z n a jw a ­
żn ie jszy ch  powodów śc ią g a ją c y c h  do A te n  t ł u m y  
cudzoziem ców , k tó r z y  p rz y b y w a li  tu  n ie ty lk o  z h a n ­
d low ych i p o l i ty c z n y c h  p o b ud ek ,  a le  z a raze m  aby 
zac z e rp n ą ć  ś w ia t ł a  d la  u m y s łu  i w y k sz ta łc ić  sm a k  
n a  a r c y d z ie ła c h  sz tu k i ,  zdob iących  p ięk n y  gród  P a l ­
lady .  Z a s ta n o w iw s z y  się n a d  s ta n o w isk ie m  A te n  
i o ko licznośc iam i tow arzy szącem i ich w zros tow i,  ł a ­
tw o  n a m  p rzy jdz ie  w yobrazić  sobie, j a k  w a r tk iem  
k o ry tem  p ły n ę ło  ta m  życie , czynne ,  ru ch l iw e ,  oży­
wione, w eso łe  i g w a rn e .  D la tego  też  w czasie w o­
jen  p e rsk ich ,  gd y  n a d w ą t lo n a  już i zn iew ie śe ia ła  cy- 
w ilizacya  a z y a ty c k a ,  w y tę ż y ła  o s ta tn ie  swe choć  
po tężne je szcze  s i ły ,  g ro ż ą c  z a g ł a d ą  m łode j cyw ili­
zacy i  g re c k ie j ,  A teny  ro z w in ę ły  n a jw ię k s z y  z a p a s  
s i ł  i en e rg i i  do b o h a te r s k ie g o  o p o ru  w celu jej o b ro ­
ny. To n a m  t ło m a c z y ,  że  A te n y  s ta ły  się o jczyzną  
d ra m a tu ,  i że e p o k a  w o jen  p e rsk ic h  s t a ł a  się e p o k ą  
n a jś w ie tn ie js z e g o  t e g o  ro z k w itu .

P ie r w s z e  po czą tk i  sz tu k i  d ram a ty cz n e j  u A te ń ­
czyków odnoszą  się do e p o k i  t y r a n a  T iz y s t ra ta ,  k tó ­
ry  o b a l i ł  So lonow ą rzeczpo spo li te ,  o p a r t ą  n a  ró w n o ­
w ad ze  w szys tk ich  k la s  spo łeczn y ch  P iz y s t r a t  
w zn ió s ł  s ię  p r z y  pom ocy żyw io łu  ludow ego  (D em os) 
i p r z y w ła s z c z y ł  sobie w ładzę  sam o d z ie ln ą  k tó re j  
u ż y w a ł  w celu rozw in ięc ia  ośw ia ty  i p iśm ien n ic tw a .  
B y ło  to  o b y cza jem  w szy s tk ich  ty r a n ó w  g re c k ic h ,  że 
p ro w a d z il i  oni dw ór św ie tn y  i okaza ły ,  p ro teg o w a l i  
poetów  i a r ty s tó w ,  wznosil i  p yszne  g m a c h y ,  w y p ra ­
w iali s u t e  ig r z y s k a  i w sp a n ia łe  re l ig i jn o -n a rod ow e  
uroczystości ,  gdyż  to  w szystko  o ta cz a ło  ich p e łn ą  
u r o k u  a u re o lą  w oczach  lu d u ,  n a  k tó ry m  się ich  po­
tę g a  w s p ie r a ła .

Z a  rząd ów  P iz y s t r a t a  n ie jak i  T h e sp is  z Ik a r i i  d a ł  
p o c z ą te k  p rzed s ta w ien io m  d ra m a ty c z n y m .  Od n a j -  
d a w n ie s z y c h  czasów b y ło  w e zw ycza ju ,  że w czasie  
uroczys tośc i  D yonizosa  (B a c h u sa )  śp iew an o  n a  cześć 
tego  b o g a  p ie śń  p och w alną ,  op iew ającą  j e g o  p rz y g o ­
dy. C h ó r  śp i e w a ją c  t a ń c z y ł  n a o k o ło  o ł t a rz a ,  n a  
k tó r y m  z a b i ja n o  n a  o f ia rę  k oz ła ;  p o n iew aż  zaś  ko­
z io ł  z w a ł  s ię  u G re k ó w  tra g o s ,  z tą d  więc p o w s ta ła  
n a z w a  te j  pieśni t r a g e d y a .  T h e s p i s  p r z e k s z ta ł c i ł  
t ę  t r a g e d y ą  w t e n  sposób  że b r a ł  pojedynczy  u s tę p  
z h is to ry i  B a c h u s a  i p r z e d s t a w ia ł  go n a  scenie  
w  odpow iednie j  akcy i .  Późnie j  w p ro w a d z i ł  jeszcze  
t ę  nowość, że zac z ą ł  c z e rp a ć  t r e ść  do sw oich  p r z e d ­
s taw ień  i z innych  ź ród e ł ,  n ie ty lk o  z ż y c ia  B a c h u sa .  
Ś w ia d c z ą  o te m  doszłe  do n a s  t y t u ły  jego  u tw o ró w : 
M a s ta  i  A d ra s te s .

T a k im  b y ł  począ tek  d r a m a tu ,  k tóry  k s z t a ł c ą c  się 
i u d o s k o n a la ją c  z b ieg iem  czasu , s t a ł  s ię  w końcu  
w y ra z e m  na jw yższe j  d z ia ła ln o śc i  duchow ej H e l le ­
nów .

T e a t r  u  G rek ó w  był in s ty tu c y ą  na ro d o w o -re l ig i j -  
n ą  n a  cześć B a c h u sa .  C z te ry  ra zy  do roku ,  wT cza-  ̂
sie w iosennych  i z im owych św ią t  te g o  boga, o d b y w a -1 

ły  s ię  p rz e d s ta w ie n ia  d r a m a ty c z n e .  T rw a ły  one   ̂
k i lk a  d n i  dopóki nie w y c z e rp a ł  się z ap as  n o w y ch  
sz tuk , gdyż  n igdy  n ie  p o w ta rz a n o  ty c h  sam y c h .!  
P ięc iu  sędziów u m y ś ln ie  w ty m  celu  w y b ra n y c h ,   ̂
ocen ia ło  p r z e d s ta w io n e  sob ie  t r a g e d y e  i p rz y sąd za -J  
ło  na jlepszej w ien iec  laurowy! P rz e d s ta w ie n ie  roz- i  

po czyna ło  się r an o  a  k o ń c z y ło  w ieczorem  przy  bla- 
sk u  pochodni; s k ł a d a ło  się zw y k le  z trz e ch  t r a g e d y i  j 
i j ed n eg o  k om e d y o  d r a m a tu  z w an ego  sa ty rem . C a- j 
ły  lud  b r a ł  u d z i a ł  w tej u ro czy s te j  uczcie  d u c h o w e j ; , 
s k a r b  p a ń s tw a  u is z c z a ł  o p ła tę  z a  n a ju bo ższy ch  oby- j 
wateli .  G dy  zw ażym y w ie lk ą  ilość cudzoziemców 
n a p ły w a ją c y c h  (b e z u s ta n n ie  do A ten ,  ła tw o  n a m  
uw ierzyć  p rzy jdz ie ,  że k i lk a d z ie s ią t  tys ięcy  śledziło  
zw ykle  z n a tęż o n em  w zru sz e n ie m  za  p rzeb ieg ie m  
w sp a n ia łe j  a kcy i  ro zw ija jące j  się n a  scen ie .  P r z e d ­

s t a w i e n i a  o d b y w a ły  s ię  pod g o łe m  n ie b e m , p rz e ry ­
w an o  j e  w ra z ie  deszczu  lub b u rzy  i ch ron io no  się 
do p o r ty k ó w  o tacza jących  w o k o ło  g m a c h  te a t ra ln y ,  j 
Widzowie zas iad a l i  w o b sze rn e m  pó łk o lu ,  n a  ła -  j 
wach w znoszących się co raz  w yżej w ksz ta łc ie  amfi- 
tea t ru .  W' ś ro d k u  teg o  p ó łk o la  z n a jd o w a ło  s;ę podo- ; 
b n ie  j a k  u n a s  m ie jsce  zw ane  o rk ie s t r ą .  T a m  s ta -  | 
w a ł  z w y k le  ćh ó r  w cho dzący  n ieodb ic ie  do k ażd e j  j 
t r a g e d y i  g r e c k ie j ;  p rzew o d n iczy l i  m u  n ie k ie d y  n a j-  ] 
m o żn ie js i  obyw ate le  a teń scy ,  którzy go swoim k o s z ­
tem  obsadza l i  i p rzyb ie ra l i .  B y ła  to  p o b o żn a  ofiara 
dla b ogów , a  także  sposobność  po p isan ia  się b o g a c ­
tw em , e lega ncyą  i w y tw o rn y m  s m a k ie m .  Z a  o rk ie ­
s t r ą  w zn os i ła  się n a  p o d w y ż sz e n iu  scen a ,  k tó re j  de- 
k o rący e  p rz e d s ta w ia ły  z w y k le  j a k i ś  p a ła c  lu b  ś w ią ­
ty n ię ,  m ia s to  po lewej s t ron ie ,  po praw ej k ra jo b ra z ,  
gó ry  la sy  i m orze .  U k ry te  p od  am fi tea trem  sch o d y  
zw ane C h a ro ń sk iem i ,  s łu ży ły  do w n ijś c ia  c ieniów  
zm ar ły ch ,  k tó r e  d o s ta w a ły  się n ie p o s trze ż en ie  od 
widzów do o rk ie s t ry ,  a  z t a m tą d  n a  scenę. K u r ty n a  
n ie  p o d n o s i ła  się j a k  u nas ,  lecz ś c i ą g a n a  by ła  
z gó ry  n a  dó ł  i z n ik a ł a  p rzez  u m y ś ln ie  ku te m u  sp o ­
rz ą d z o n ą  szpa rę .  Po s k o ń c z o n e m  p rz e d s ta w ie n iu  
wchągano j ą  n a p o w ró t  do g ó ry .  P o n ie w a ż  w t r a -  
gedyach  w y s tęp o w a ły  zw y k łe  p o s tac ie  b ogów  i b o ­
h a te ró w , więc a k to ro w ie  s t a r a l i  się n a d a ć  sobie 
o g ro m n e  ro z m ia ry ,  w y s tępo w ali  w sz tu czn y ch  m a s ­
k ach  o p a t r z o n y c h  p rz y rz ą d e m  do s z tu czn eg o  w zm o ­
cn ien ia  g ło su ,  i n os i l i  k o tu rn y ,  to  je s t  obuw ie  n a  
g ru b y c h  b a rdzo  podeszw ach  d la  p od w yższen ia  
w zrostu .

T ra g e d y a  g re c k a  d o s tą p i ł a  szc zy tu  w u tw o ra c h  
trzec-h w ie lk ieh  m is t rzów : E sch y le sa ,  Sofoklesa  
i E u ry p id e s a .  H is to ry a  g ru p u je  ich  w oko ło  d n ia  
b itw y  pod  S a la m in ą  w te n  sposób, że E s c h y le s  w a l ­
czy ł  w niej ja k o  m ą ż  cz te rdz ies to  p ięc io le tn i ,  Sofo- 
kles, m a ją c y  la t  p ię tnaśc ie  b r a ł  u d z ia ł  w t a ń c a c h  
w y p raw ian y ch  w czas ie  u ro czy s to śc i  n a  cześć tego 
zw ycięztw a, a  E u ry p id e s  u j r z a ł  w ty m ż e  dn iu  ś w i a ­
t ło  dz ien n e  n a  w yspie  S a lam in ie .  Żyli więc w s z y s ­
cy trze j  w n a jśw ie tn ie jsz e j  epoce  h is to ry i .  k iedy  
G recy  u p o jen i  c h w a łą  zw ycięz tw a ,  d u m n i  w olnością ,  
k tó r ą  k o sz tem  ty lu  b o h a te r s k ic h  w ysileń  obronili ,  
doszli do n a jw y ż s z e g o  s to p n ia  p oczuc ia  i sam o  w ie­
dzy na ro d o w e j.  G en iusz  ich  z a b ły s n ą ł  w tedy  w c a ­
łe j  swej sile i u w ie c z n i ł  się n a  zaw sze  w n ie ś m ie r ­
te ln ych  dz ie łach  poezyi i s z tu k i .  J e d n a k ż e  w u tw o ­
rach  trzech  kolejno po  sobie n as tęp u jąc y c h  poetów , 
n ie  t r u d n o  j e s t  dopa trzćć  różnicę  z ac h o d zącą  w  ich  
p rz e k o n a n ia c h  i p og ląd ach  n a  św ia t  i życie ,  a  r ó ­
żn ica  t a  m u s ia ł a  być  w ie rn em  odzw ierc ied len iem  
ko le jnych  zm ian  w  c h a r a k t e r z e  n a ro d o w y m . S u ro ­
w y ,  g łę b o k o  re l ig i jny ,  w ie lk i  w  swej p ros toc ie  E s-  
ch iles ,  j e s t  p e łe n  g o rą c e j  w ia ry  i s zcz e re g o  z a p a łu ,  
p r z e d s t a w ia  najczęśc ie j  postac ie  bogów  i półbogów ,

w ierzy w wyższy p o rz ą d e k  św ia ta ,  w n ie u b ła g a n e  
p rzez n a czen ie ,  k tó r e  j e s t  z re sz tą  n a rz ęd z iem  wyż­
szej sp raw ied liw ośc i .  H a rm o n i jn y ,  m is t rzo w sko  pe­
w ny  siebie  Sofokles, p r z e d s ta w ia  już  późnie jszy  
o k res  tej sam ej epoki,  k iedy  d a w n a  w ia ra  is tn ie je  
jeszcze lecz ju ż  s ł a b n ą ć  zaczyn a ,  owo w rażen ie  g ro ­
zy i czci, p rz e d  n iew idz ia lną  p o tę g ą  w yższych is to t 
k ie r u ją c y c h  sam ow oln ie  losami śm ie r te ln y ch .  So­
fokles też lubuje  się w p rz e d s ta w ia n iu  po s tac i  ide­
a lnych  w praw dzie ,  a le  ju ż  z u p e łn i e  lu dzk ich  i n a t u ­
ra lnych . U  E u ry p id e s a  zaś  ży jącego w epoce c h y ­
lenia  się A ten  ku  upad ko w i,  p rz e m a g a  ju ż  żyw io ł  
fi lozoficzny, p rzy jm u jący  z k ry ty c z n e m  p o w ą tp iew a ­
n iem  d a w n e  t r a d y c y e  re l ig i ine ;  bogow ie u k a z u ją  s ię  
w  jeg o  t r ag ed y a ch  d la teg o  ty lko, że w y m a g a  tego  
p oe tycz na  inw eneya  a u to ra .  S i ła  n am ię tnośc i ,  n ie  
ż a d n a  w yższa  p o tęga ,  j e s t  p o d łu g  niego s p r ę ż y n ą  
czynów ludzkich .

E sch i le s  u ro d z i ł  się w 5 2 5  r. w E le u r i s ,  w A tty -  
ee, gdz ie  b y ła  św ią ty n ia  G erery .  W ie lk ieg o  tego 
p oetę  n a z w a l i  A te ńczy cy  o jcem  tra g e d y i ,  w iem y 
już ,  że n a z w a  ta  n ie  b y ła  w ła śc iw ą ,  bo p rz e d s ta w ie ­
n ia  d ra m a ty c z n e  i s tn i a ły  ju ż  o d d a w n a ,  były  to je s z ­
cze s łabe  p ró by ,  k tó re  E schy les  p rz e k s z ta ł c i ł ,  u d o ­
s k o n a l i ł  i ożyw ił  po tężnem  tc h n ie n ie m  sw ego  g e ­
n iuszu .  B ra c ia  p oe ty  w sław ili się w alecznością  
w w o jn a ch  p e rsk ic h ,  on sam  p o ty k a ł  się m ężn ie  pod 
M a ra to n em , S a la m in ą  i P la t e ą .  S ł y n ą ł  też  u sw o ­
ich  w sp ó łz iom kó w  su ro w ą ,  n ie sk a żo n ą  cn o tą ,  g łę b o ­
k ą  re l ig i jnośc ią  i u cz u c ia m i  p raw eg o  obyw ate la .  
P raw d o p o d o b n ie  więcej się szczycił m ęztw em  n a  
polu  boju o k a zan em , niż t r y u m fa m i  d r a m a ty c z n e m i  
bo będąc  r a n n y  pod  M a r a to n e m  i p rz e w id u ją c  m o­
żliwy w y p a d e k  śm ie rc i ,  t a k i  s a m  sobie n a p is a ł  n a ­
gro bek :  „ T u  spoczyw a E sc h y le s ,  sy n  F ufo r iona ,  r o ­
dem  A teńczyk .  S ły n n e  lasy  M a ra to ń sk ie  i Med 
d łu g o w ło sy ,  n ie ch a j  p o w ied zą  czy by ł  w alecznym . 
D ob rze  go z n a j ą . “

Szacunek  j e d n a k  j a k i  m ie li  ziom kowie d la  p r a w e ­
go obyw ate la  i m ężn e g o  żo łn ie rza ,  w z ró s ł  do czci 
i uw ie lb ien ia ,  g d y  d a ł  im  się poznać ze sw ych  
w ziosłych u tw orów . K ażd y  je d n a k  człowiek, jeźli 
p rz e r a s ta  ogó ł g en iu szem  cn o tą ,  lub  s t a n o w isk ie m  
spo łecznem , m a  sw oich  n iep rzy jac ió ł .  E sc h y le s  
o sk a rżo n y  zos ta ł  o sp ro fano w an ie  ob rzędów  re l i g i j ­
nych . a chociaż b r a t  w św ie tne j  mowie o b ro n i ł  go 
od n ies łu szn ego  z a rz u tu ,  o b u rz o n y  je d n a k  ta k iem  
p osądzen iem  p oe ta  o pu śc i ł  A teny  i p r z e b y w a ł  n a  
d w o rz e  t y r a n a  H ie ro n a  w S y ra k u z a c h .  T a m  p r z e d ­
s t a w i ł  na  scen ie  swoje t r a g e d y e  i n a p is a ł  k i lk a  n o ­
wych, lecz d ręczony  tę s k n o tą  za o jczyzną p ow róc i ł  
do A ten ,  P o b y t  w k ra ju ,  tem milszy d lań ,  że by ł  
je g o  widoku p ozbaw ionym  p rze z  czas n ie jak i,  p o ­
d w oił  d z ia ła ln o ść  je g o  gen iuszu . N ap isa ł  ogó łem  
87 t r a g e d y i  z k tó ry c h  w ięk sz a  część za g in ę ła .
Z p o zo s ta ły c h  j e d n a k  wnosić na leży, że ż a d n a  z nich 
n ie  s t a n o w i ła  ca łośc i  s a m a  w sobie, lecz k a ż d a  b y ła  
częścią t ry log ii ,  s k ła d a ją c e j  się z trzech  oddzie lnych  
sz tuk .  T a k a  t ry log ia ,  u z u p e łn io n a  k o m edy o-d ra -  
m a te m  z w a la  się te t ra lo g ią .

E s c h y le s  p rz e ż y ł  je d n a k  swoją epokę ,  D aw n e  
w y o b ra ż e n ia  i p o jęc ia  u s t ą p i ły  m ie jsca  no w y m , i n ­
ne  p r ą d y  zaczęły  n u r to w a ć  spo łeczeń s tw o , a  g e n ia l ­
n y  p o e ta ,  zw olenn ik  d aw n e j  p ro s to ty  i su ro w eg o  
obyczaju  czasów M a ra to ń sk ic h ,  z n a la z ł  się w r o z ­
s t ro ju  z m ło d em  p o ko len iem , k tó r e m u  więcej ju ż  
p rz y p a d a ł  do s m a k u  bard z ie j  doń  c h a r a k t e r e m  
i w y o b ra ż e n ia m i  zbliżony Sofokles. To może było  
p ow od em , że p r z y  ko ń cu  życia  op u śc i ł  o jczyznę  
i os ta tn ie  d n i  sw oje  p rz ep ęd z i ł  w s a m o tn e m  u s t ro ­
n iu  n a  w yspie  Sycylii.  P o d a n ie  mówi, źe o rze ł  
szy bu jący  w p o w ie t r z u  u p u ś c i ł  ze szponów  żółw ia , 
k tó ry  r o z t r z a s k a ł  czaszkę  d u m a jąceg o  w śród  s k a ł  
poety  w r .  4 5 6  p rz e d  n. Chr.
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Z licznych utworów Eschylesa  doszły do nas: t r y ­
logia Oresteja sk łada jąca  się z trzech dramatów: 
Agamemnon, Choefory i E u m e n id y ,  a także  cztery 
tragedye oderwane: Prometeusz przyku ty  do skały, 
Persowie, Siedmiu pod Tebami i Blagalnice. Z in ­
nych pozostały zaledwie nieliczne ustępy.

(d. c. n .)

EUGENIA LAWAL.

Trzebaby zapisać wiele papieru , aby wskazać ści zmniejszyć swą winę, zdjął kapelusz i z odkrytą
środki i wybiegi przez nich używane, ale zaiste j  głową przem ów ił w te s łow a:...............................
przedm iot ta k  nędzny nie w art podobnego zachodu; — Uznaję jak  najszczerzej niewłaściwość mego 
wskażemy przeto jedynie zajścia, mające ścisły zwią- postępku prosząc pokornie o wybaczenie chwilowe- 

zek z dalszym ciągiem naszego opowiadania.
Pew nego wieczora letniego, E u g en ia  wracając ......................

w c z e ś n i e j  niż zazwyczaj, spotkała na drodze mło-1 ubliżający zarówno pani, jak i mnie samemu 
dzieóra odznaczającego się elegancką postawą stety niepodobna tego uczynię, ale wedle nauki ko- 
i stroiem Złożył on jej grzeczny ukłon pytając śc io ła  zadość uczynienie zmywa winę, byłbym za- 
swobodnie: czy czasem panienka nie pozwoliłaby się tern bardzo szczęśliwy m ogąc dać dowod głębokiego

odprowadzić?

go zapomnienia. R adbym  bardzo, aby z historyi 
mego życia, można było wykreślić czyn tak  nędzny,

Nie-

pow ieść  z życia  sp o łe c z e ń s tw a  f ra n c uz k ie go

napisana oryginalnie 

p r z e z

k  a /, i ni  i e r z a  G r e g o r o w i e *  a.

(Da l szy  ciąg).

Rozdział IV.

Niepospolita piękność Eugen ii ,  zwróciła ogólną 
uwagę młodych paniczów, mieszkających ta k  w mia­
steczku E  jakoteż i w jego okolicach. Nie zby-
wmło n a  ochotnikach, gotowych przepędzić znaczną 
część poranku lub wieczora, na  drodze wiodącej do 
zam ku Venieres, aby chociaż popatrzyć n a  postawę 
pe łn ą  godności i śliczną tw a rz  przechodzącej pan ien­
ki. Wszelkie jednak usiłowania, zm ierzające do 
zawiązania z n ią  bliższego s tosunku znajomości, by­
ły zupełnie daremnemi.
nigdy najm niejszem  spojrzeniem licznych sw

Ten dowód łask i  i zaufania, dodał, uszczęśli­
w iłby mnie nadzwyczajnie: pod wpływem doznanej 
radości uczyniłbym rozmowę zajmującą; droga więc 
wydałaby się kró tką ,  a  zachowaniem pełnein po­
szanowania, zostawiłbym po sobie najlepsze wspo­

mnienie.
Szczególnym  zbiegiem  okoliczności Eugenia zna­

ła  tego młodzieńca z widzenia; jakoteż wiedziała je­
go nazwisko, bo był kilka razy w m agazynie ze 
swojemi kuzynkami; gdzie postawą dorodną i świe- 
tnem ułożeniem , zwrócił na siebie ogólną uwagę 
pracujących panien.

Był to Józef d’Avesnes, należący do pierwszorzę­
dnego towarzystwa paryzkiego.

E ugenia  słysząc podobne przedstawienie, z a r u ­
m ieniła  się z gniewu i oburzenia, a nie odpowie­
dziawszy ani słowa, przyspieszyła tylko kroku, prze­
chodząc na d rugą  stronę drogi.

Odpowiedź chociaż niema była znaczącą; młody

E ugen ia  nie oTmkdiwszVljedaak człowiek należał widoc*nie do iunaków’ uiej 
foieh 1 łatwo ulegających zrażeniu. Zam iast więc zosmc

wielbicieli, um ia ła  wzbudzić w nich mimowolne po­
szanowanie: to też długi czas nie mieli odwagi p rz y ­
brać śmielszej postaw y.

Nie mogąc jednak , że się tak  wyrazimy, wręcz, 
postanowili w sposób uboczny, pozyskać serce du ­
mnej piękności. Nasyłali jej więc w spania łe  bukie­
ty kwiatów, a nawet rozmaite podarunki złote, uży­
w ane  zazwyczaj dla podwyższenia b lasku  niewie­
ścich wdzięków.

W yrachowanie jednak młodych roztrzepańców  
okazało się mylnem, bo jeden z dzienników wycho-

na miejscu lub odejść, począł iść prędzej, a s t a n ą ­
wszy powtórnie obok E ugen i i  rzekł:

— Na całym  święcie milczenie jest zezwoleniem, 
zawdzięczając przeto doznaną łaskę ,  zrobioną z mej 
strony obietnicę zabawienia pani, postaram się wy­
pełnić o ile możności najdokładniej.

Eugenia przystanęła nagle, spojrzawszy na m ó­
wiącego z takim wyrazem osobistej godności, że 
młodzieniec nie mogąc wytrzymać siły  wzroku, spu­
ścił pomimo wrnli oczy ku ziem i.

— Podobnego rodzaju obrazy, spotkały mnie już
dzących w miasteczku E  ogłosił  zaw iadom ien ie  ‘ k ilkakrotn ie ,  rzek ła  głosem pełnym  żalu i boleści.
następujące: I Sprawiły mi one wiele przykrości, ale nie dziwiły

„ J e d n a  z osób mieszkających w okolicach E  ' mnie...
o trzym ała  w osta tnich czasach, ze ź ród ła  sobie n ie ­
wiadomego, bukiety uwite ze świeżych kwiatów

Dzisiejsze zajście jest dla mnie tem dotkliwszem, 
że pan  d ’Avesnes, o którym z wielu ust s łyszałam

i różne przedmioty złote: jak  kolczyki, p ierścienie, ' j a k  najlepiej,  w yrządził mi zniewagę, bez najmniej-  
brosze, etc. j szej przyczyny z mej strony. Niech mi pan powie

Powiadamiamy przeto niewiadomych dawców, że otwarcie, czem zasłużyłam  n a  jego lekceważenie, 
bukiety odesłane zostały do kościoła Panny  M a r y i ' Ach! prawdopodobnie ubóstwem mojem i należe-
dla przyozdobienia głównego ołtarza, a  klejnociki 
z łote są złożone u miejscowego kom isarza policyi,

niem do rzędu pracujących kobiet.  Zap ła ta  jednak  
ja k ą  pobieram, wystarcza n a  moje u trzym anie ; nie

gdzie praw i właściciele mogą odebrać takowe, o d 1 po trzebuję niczyjej łaski,  a  tem sam em  mam prawo 
godziny 9 rano  do 4 po południu. Jeżeliby w cią- [wymagać od świata, jeżeli nie szacunku, to p rzy­

najmniej abym  była wolną od lekceważenia i z n i e ­
wag.

Przem ow a ta  chociaż była wypowiedzianą przez 
Eugenię głosem łzawym, ale wolnym od gniewu 
lub pychy, prosto ta  wyrażeń i łagodny dźwięk głosu 
czyniły tern większe wrażenie.

Młodzieniec był zawstydzonym nadzwyczajnie, bo 
chociaż dopuścił się czynu płochego, ale serce jego

gu  trzech  miesięcy n ik t się nie zgłosił w tym  celu, 
w tak im  razie przedmioty wymienione, będą sp rze ­
dane na  korzyść miejscowego szpitala.11

Czyn podobny ostudził nadzwyczajnie zapa ł  licz­
nych wielbicieli Eugenii,  postanowili więc zaniechać 
dalszych usiłowań jako  daremnych, naraża jących  
tylko na bezpotrzebną s tratę  czasu.

B ochaterka  nasza  zostawiona czas jakiś w pokoju 
b y ła  z tego względu nadzwyczajnie u radow aną , s ą - 'n i e  było zepsutem; um ia ł  przeto uszanować kobietę, 
dząc że młodzież miejscowa zapom nia ła  o niej zu- [ skoro ta  zachowaniem swem, po traf i ła  wzbudzić po­
pełnię. Nadzieja ta  by ła  zwodna. bo w ty m  razie ; dobnego rodzaju współczucie. Nazwany po imieniu, 
piękność jej, m ia ła  być źródłem  prawdziwego d l a ! doznał tem większego upokorzenia, ponieważ zacze- 
niej u trap ien ia .  pianie kobiet n a  drodze publicznej, było wcale nie

Przybyli bowiem nowi ochotnicy chcący popróbo- odpowiedniem do jego  stanowiska, w wyższych ko 
wać szczęścia, a nawet wrócili niektórzy dawniejsi łach  towarzyskich. Ubliżenie więc zacnej rozu- 
wielbieiele, w zam iarze ponowienia usiłowań, cho- mnej i dobrze wychowanej panience, było tem szpe-  ̂
eiaż takowe raz już odrzucone były z pogardą .  i  tniejszem w jego oczach. Chcąc więc o ile możno - 1

żalu a zarazem największego szacunku, jak i  w tej 
chwili powziąłem d!a pani

—  Gotowa jestem korzystać z pańskiego oświad­
czenia, rzek ła  E ugen ia  po krótkiej chwili milczenia, 
wybaczę, powiem więcej, zapomnę o dzisiejszóm zaj­
ściu ale pod dwoma w arunkam i

— Naprzód je przyjmuję, odpowiedział młodzie­
niec, z w yrazem  twarzy objawiającym silne z jego 
s trony postanowienie.

— Otóż prosiłabym paDa najprzód, rzek ła  E uge­
nia —  aby dzisiejsza nasza  rozmowa była ostatnią.

—■ Chociaż z odmiennych pobudek od daw n ie j­
szych, rzek ł  d ’Avesnes, ale żądanie pani robi mi 
wiele przykrości, pomimo tego spełnię je  ja k  na j­
ściślej. Jak ież  d rug ie  żądanie?

— Drugi warunek, mówiła Eugen ia  jakby z pe- 
wnem wahaniem , zrobi panu więcej kłopotu. S ta ­
wiam go jedynie,  jako  ośmielona przez pana. Zna 
pan wielu młodych ludzi, z których może nie jeden 
nie domyśla się, ile mi robi przykrości przez u s ta ­
wiczne zaczepki, otóż czy by pan  nie był ła skaw  
użyć swego wpływu, aby nareszcie zostawili mnie 

w pokoju.
— Niech mi pani wierzy, odpowiedział d ’Avesnes, 

że drugi warunek, będzie dla mnie z wielu w zglę­
dów łatwiejszym do spe łnienia ,  aniżeli pierwszy. 
B ędą  one je d n a k  dla mnie prawem niezłomnem.

Rzeczywiście od tego czasu Eugen ia  była mniej 
zaczepianą przez ulicznych swoich wielbicieli.

P rzedstaw ien ia  d ’Avesn’a nie zoslały bez wpły­
wu n a  młodzież okoliczną, zaniechali przeto d a re ­
mnych wycieczek wieczorowych; wielu jednak  p rze ­
chowało jak  najszczerszy szacunek dla ubogiej lecz 
zacnej panienki, choć więc z daleka witali ją  u k ło ­
nam i pełnemi uszanowania. Eugenia by ła  n a d ­
zwyczajnie u radow ana z niespodzianych nas tęps tw  
wypadkowego spotkania , czas bowiem jakiś, z zu­
pe łnym  pokojem m o g ła  uskuteczniać  zwykłe swoje 
przechadzki,  do m iasta  i z m iasta .

Nadzieje jej po raz  wtóry zostały zawiedzione, bo 
zjawił się nowy wielbiciel, niebezpieczniejszy od 
wszystkich dotychczasowych razem zebranych. Był 
to niejaki Karol P igrenier,  zaliczany do bogatszych 
właścicieli okolicznych. Syn dorobkiewicza, nie 
odebrał ani s ta rannego  wychowania, an i odpowie­
dniej edukacyi, ale prze tar łszy  się trochę w świecie 
n ad ra b ia ł  śmiałością, posuniętą czasem do bezczel­
ności w tem  przekonaniu, że posiadane złoto pokiy- 
wa wszelkie niedostatki moralne, dając mu prawo 
w świecie do s tanow iska pierwszorzędnego. Nie 
rozwijając an i  umysłu ani serca, pojmował życie j e ­
dynie ze strony zmysłowej, a wartość człowieka czy­
n i ł  zawisłą  od ilości posiadanego dochodu.

Ze względu na  znaczny m ajątek ,  sądził  że ma 
wszelkie prawo zostawania w s tosunkach  z młodzie­
żą okoliczną, stojącą na  świeczniku z powodu sto­
s u n k ó w  rodzinnych, m ajątku  i wychowania.

W tej mierze je d n ak  nie d o z n a w a ł  wielkiego po­
wodzenia, bo i źródło jego bogac tw a nie było czy- 
stem, a i sam a osoba nie bardzo zachwycająca.

Znoszono go więc w gronie  młodych elegantów, 
ale tylko znoszono, dając często uczuć, że był za­
wsze uw ażanym  za in truza .

Bolało go nadzwyczajnie więcej niż chłodne obej-
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ście rówienników, wytaczał więc skarg i przed swoim 
przyjacielem Jo h n  W aksfeldem, prosząc o wskazów­
k i do pozyskania p ra w a  obywatelstwa w gronie p a ­
niczów odpowiedniego majątku.

Jo h n  W aksfeld mienił się być A m erykan inem  
z K anady , pochodzenia francuzkiego. Podróżował 
on, przynajmniej jak  u trzym yw ał,  dla własnej przy­
jemności po wszystkich częściach kuli ziemskiej. 
P rzyb iera ł  zawsze postawę wielkiego pana, p rze­
chwalając się ze swoich s tosunków z ministrami, am ­
basadoram i i innem i osobami odpowiedniego zna­
czenia.

Zachow aniem  dum nem , pogardliwym wyrazem 
twarzy, bajecznemi opowiadaniami, znajomością 
wielu języków, bo mówił naw et po polsku i turecku, 
czynił silne wrażenie na  biednej głowinie Karola 
P igren ier.  U w ażał on za prawdziwy zaszczyt dla 
siebie, utrzym ywanie stosunków z człowiekiem tak 
niepospolitym, bywającym naw et na pokojach k ró ­
lewskich, mimo pochodzenia republikańskiego.

Z całem  więc zaufaniem pros i ł  W aksfelda  o r a ­
dę, przyrzekając do takowej zastosować się ja k  n a j­
ściślej.

Szanowny A m erykanin ,  powołany n a  stanowisko 
mentora, udzielił chętnie Karolowi P ig ren ie r  odpo­
wiednie wskazówki. Sprowadzić je  można do dwóch 
zasad: aby kuchnia, piwnica i w ogóle dom cały 
urządzone były wykwintnie, aby j a k  najczęściej z a ­
p raszać  n a  śn iadania  i obiady z warunkiem nieo­
dzownym, przez dobór po traw  i win. uczynienia t a ­
kowych s łynnem i już nietyiko w okolicach E  ale
i w samym Paryżu.

— D rogą  żołądka, kochany przyjacielu, mów ił 
Waksfeld, można najsilniej oddziałać na  serce. Do­
bry kucharz  w X IX  wieku jes t niewątpliwie na jw ię­
kszą po tę g ą  społeczną. Od rodzaju  zjedzonych po ­
traw  i sposobu ich p rzyrządzan ia ,  zależy całe nasze 
usposobienie moralne. Kucharz kieruje wedle upo­
dobania uczuciami i myślami biesiadników. Wiele 
wypadków nadzwyczajnych ta k  w życiu pojedyn­
czych ludzi, jakoteż i ca łych narodów, można wy- 
tłom aczyć rodzajem przyjętego posiłku  lub napoju, 
a  szczególniej p rzyp raw ą  sosów. Mówię tu, rzecz 
prosta, o kueharzach-artystach ,  jakich  coraz mniej 
n a  świecie. W  ostatnich czasach było dwóch g e ­
niuszy w swoim rodzaju: Anglik Bromshon, i pewien 
E ra n c u z  niewiadomego mi nazwiska, mówił n iezna­
cznie spuściwszy oczy ku ziemi. U m ar ł  on przed 
rokiem , ale na  szczęście by ł  u mnie la t  kilka; wiele 
też wiadomości zaczerpnię tych od niego, utkwiło 
w  mej pamięci. Jeżeli więc chcesz, pojadę do tw e­
go zam ku i urządzę go n a  wyższą stopę. P o d  moim 
kierunkiem wydawane śn iadan ia  i obiady z jednają 
ci ogólne wzięcie, w p rędk im  więc czasie zostaniesz 
wyrocznią dla wszystkich młodych elegantów.

K arol P igrenier z na jw iększą  radością zawiózł 
ob ranego  m entora  do swoich dóbr, oddając pod j e ­
go zarząd dom cały i znaczną kwotę pieniędzy.

John  W aksfe ld  okazał znakomite wiadomości g a ­
stronomiczne. W  czasie znaczniejszych zebrań  k u ­
charze m iejscow i byli tylko wykonawcami jego roz­
kazów. W krótce więc śniadania,  obiady i piwnica 
zamkowa zyskały  rozgłośną sławę. Początkowo ele­
ganci ta k  okoliczni jako  i paryzcy, przybywali jakby 
z pewnym oporem na zebrania ; po p rze łam aniu  je ­
d n ak  pierwszych lodów, zasmakowawszy w niezró­
w nanej kuchni gościnnego gospodarza, n ie ra z  sami 
przym aw iali  się o zaproszenie.

Uszczęśliwiony Karol P ig re n ie r  rad  b y ł  za trzy ­
mać u siebie W aksfelda przez całe życie, oddając 
zaw sze pe łn y  worek do jego  rozporządzenia.

N a  nieszczęście, człowiek n igdy nie je s t  zadowo­
lonym  z tego co ma, zawsze pragnie więcej. D a ­
wniej P ig re n ie r  uw ażał  za szczyt szczęścia, skoro

znakom ici panowie zasiedli przy jego  stole; obecnie 
życzył sobie, aby i jego zapraszali nawzajem na 
wszelkie swe zebrania, a  podobny zaszczyt spotykał 
go bardzo rzadko.

Mówił więc w najlepszej wierze do W aksfelda :

—  W ym yśl kochany przyjacielu jaką  potrawę, 
zresztą sprowadź wino i likiery, zdolne rozbudzić 
w sercach młodzieży uczucia dla mnie przyjaźniej- 
sze. W ypraw ia jąc  śn iad an ia  lub obiady, po więk­
szej części pom ija ją  mnie , chociaż ta k  gościnnie

| przyjm owani są  w moim zamku.
1 ,

Żądanie to powtórzone wielekroc razy nudziło
Waksfelda; z drugiej jednak  strony, chciał dotrzy­
mać przyrzeczenia, wprowadzając biednego Karola 
w wyższe koła towarzyskie. Pod w pływ em  tej m y­
śli rzek*’':

- -  Zonm wszystkich książą t,  hrabiów i dygn ita ­
rzy zag ran icznych  ale ani jednego francuzkiego. 
Czekam  na lis ty polecające jakie otworzą nam wstęp 
wszędzie bezwarunkowo. Tymcza em  jednak  zro­
bimy krok  stanowczy, s taw iający  cię odrazu na 
czele miejscowej młodzieży.

— Cóż takiego drogi przyjacielu? zapyta ł pośpie­
sznie Pigrenier.

Waksfeld był głęboko zamyślonym czas jakiś ,  
z wielką niecierpliwością jego słuchacza.

— Kiedy baw iłem  n a  dworze cesarza brazylij­
skiego, rzekł nareszcie z pow agą , to początkowo do­
znawałem oziębłego przyjęcia, m a się rozumieć nie 
ze strony gospodarstwa, bo byłbym zaraz  wyjechał, 
ale ze strony licznych dworaków patrzących n a  mnie 
niechętnie ja k o  na cudzoziemca. Chcąc zwalczyć 
p rąd  nieprzyjazny, począłem zalecać się do jednej 
z najp ięknie jszych  dam  honorowych. Zakochała 
się we mnie do szaleństwa, co nadało  mi tak ie  zn a ­
czenie, że aż do wyjazdu mego byłem wyrocznią 
w Brazylii, pod względem mody, zwyczajów i sto­
sunków towarzyskich.

— Kiedy n a  nieszczęście nie znam żadnej damy 
honorowej, odpowiedział pokornie P igrenier.

— Nie o to spraw a chodzi, rzek ł  pogardliwie 
Waksfeld, wedle s tawu grobla, orli l o t n i e  przystoi 
małej ptaszynie, zdolnej wzlecić po nad  ziemię za- 
ledwo kilka łokci. Chcesz zyskać powagę nie na 
dworze cesarskim, ale w obec k ilkunastu  paniczów 
pysznych, bo nieznających świata, to n a  to wystarczy 
czyn drobny, a mimo tego zwracający na siebie ogól­
n ą  uwagę.

Na obiedzie kaw alerskim  u d ’Avesna, mówił dalej 
W aksfeld  po małej chwili p rzestanku, na  który i nas 
raczono zaprosić, była mowa o jakiejś  szwaczce 
E u g en i i  Lawal, wychwalanej nadzwyczajnie, z po­
wodu cnoty, poświęcenia d la m atki i przyzwoitego 
pod każdym  względem postępowania.

Gospodarz prosił zebranych przyjaciół, aby ją  
zwolnili raz  n a  zawsze od dalszych zaczepek.

Widocznie w ten  sposób chce on zachować dla 
siebie pięknego ptaszka. Otóż podbij serce dumnej 
Eugenii,  zdmuchnij p iękną panienkę  d ’Avesnesowi, 
a czyn podobny wyrobi ci odrazu znakomite stano­
wisko pomiędzy młodzieżą.

Udzielona rada, jako  odpowiednia do usposobie­
n ia  K arola P igren ier,  p rzypad ła  mu wielce do 
smaku; postanow ił więc bezwłocznie wprowadzić ją  
w wykonanie.

W ystąp ien ie  było odpowiednie do całej jego  tre ­
ści moralnej. Wedle jego wyobrażeń, kobieta p r a ­
cująca, bez majątku, ty tu łu  i związków tow arzy­
skich, była osobą tak małoznaczną, że zachowywa­
nie jakichkolwiek względów było zupełnie zbytecz- 
nem. Zaczepił więc Eugen ię  w sposób zuchwalszy 
niż ktokolwiekbądź inny, to też b iedna  p a n ie n k a 1 
wróciła do domu w prawdziwej rozpaczy.

—  Śmiało tylko, śmiało Karolu, mówił Waksfeld, 
a  osiągniesz cel zamierzony,

Zachęcony podobnemi radami P igrenier,  posunął 
jeszcze dalej grubiaństwo, chcąc wziąć pod rękę 
Eugenię i w tym celu do tkną ł  nawet jej ramienia. 
Na szczęście nadjechali  jacyś podróżni i spłoszyli 
przecież zuchwalca.

Pod wpływem przestrachu i boleści, E ugen ia  n a  
pół żywa ledwo doszedłszy do zam ku Yerrieres u p a ­
d ła  na ławkę znajdu jącą  się obok sztachet ogrodo­
wych. Rzewne łzy oblały jej twarz,]  była sama, 
opuszczona nie m ająca nikogo, chcącego rozc iągnąć 
nad  nią dostatecznej opieki.

Obok niej s ta ł  u lubieny W ierny, wyrosły z m a łe ­
go szczeniaka na ogromnego psa, z rodzaju b ry ta ­
nów Nowej Ziemi, patrzył ze współczuciem na 
p łaczącą swoją panią, rozw iązując  widocznie w umy­
śle swym, przyczynę większej niż kiedykolwiek bo­
leści. Prawdopodobnie rozs trzygnął dręczącą go 
zagadkę, bo począł nagle szczekać, lizać ręce E u g e ­
nii; odleciał kilkanaście kroków i znów wrócił, je-  
dnem słowem zachowanie jego było odmienne niż 
zazwyczaj.

Rzeczywiście poczciwy pies zrozum iał ,  j a k ą  przy­
s łu g ę  może oddać swej opiekunce.

Nazajutrz  więc skoro P ig ren ie r  ponowił zaczepkę, 
Wierny z oczami zaiskrzonem i z gniewu n a p a d ł  n a  
zuchwalca, u rw ał mu połę od tużurka, p rzedarł 
inne części ubrania, wpoiwszy ostre zęby głęboko 
w ciało.

Pigrenier k rzy k n ą ł  z bólu i strachu, a zniewolony 
do osobistej obrony, p rze rw ał nagle niewczesne za­
loty.

Eugen ia  znalazła  przeto n iespodzianego obrońcę, 
bo od tej chwili W ierny zos ta ł śmiertelnym nieprzy­
jacie lem  wszystkich młodych e legantów, szczegól­
niej przechadzających  się po drodze wiodącej do 
zamku Verrieres, niepozwalając żadnem u z nich 
przybliżyć się do swej młodej pani.

Pigrenier wróciwszy do domu w poszarpanem 
ub ran iu  i z pokaleczonem ciałem, postanow ił zapo­
mnieć o dumnej piękności, ochran ianej od swoich 
wielbicieli w sposób tak niezwykły. P rzyrzeczeń  
j e d n a k  podobnych, niezawsze można dotrzymać; 
wspomnienie o pięknej postawie i uroczej twarzy 
Eugenii, u tkw iło  głęboko w jego  sercu, nie dając 
m u chwili wypoczynku. Chodził  ja k  błędny, zajęty 
jedynie myślą zobaczenia choć z da leka  nieprzystęp­
nej piękności. W  tym celu n a b y ł  niezliczoną liczbę 
kapeluszy, bo przy kaźdem kupnie mógł popieścić 
wzrok widokiem swej ukochanej. Oczarowany j e ­
szcze bardziej jej pięknością, postanowił stracić 
choćby połowę majątku, aby tylko z Eugen ią  za­
wiązać stosunek bliższej znajomości.

Myślał nawet chwilowo o małżeństwie, ale środek 
ten uznał za niemożliwy, bo wedle swego m niem a­
nia, by łby  przedmiotem pośmiewiska, biorąc za żonę 
kobietę pracującą. Szczególniej przypuszczalne 
szyderstwo W aksfelda  w zbudzało w nim wielką 
obawę, bo uw ażał go zawsze za powagę n ie w z ru ­
szoną.

Nie m ając  innego środka, odwiedził panią Lucas 
k ilkakrotnie, spostrzegłszy z Zadziwieniem, że ła ­
twiejsza była spraw a z p rzybraną m atką ,  aniżeli 
z córką.

E u g en ia  czas ja k iś  nie w iedziała o odwiedzinach 
K aro la  P igrenier; uw ażała  ty lko że jej opiekunka 
b y ła  ja k aś  milcząca, roztargniona, co było rażącą  
sprzecznością z dawniejszem jej usposobieniem.

W  sercu pani Lucas s taczały  zaciętą walkę d a ­
wniejsze w yobrażenia  o godności niewieściej i suro­
wych w arunkach  cnoty, z pokusą tem  niebezpiecz- 

( niejszą, bo przedstawioną nie bez pewnej zręczno- 
' ści.
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C ałą jednak  dźw ignią m oralną tej kobiety by 
Majątek; odkąd nie stało takowego, to listki zielone 
opadały jedne po drugich; zostały tylko szpetne ło ­
dygi będące obrazem moralnego zepsucia.

Pewnego wieczoru pani Lucas przerw ała naresz­
cie uporczywe milczenie, a przywoławszy do siebie 
Eugenię poczęła ją  pieścić i całować.

Objawy podobn już dawno nie miały miejsca; 
poczciwa więc panienka była wzruszoną nadzwy­
czajnie i po raz pierwszy od wielu lat, łzy szczęścia 
zajaśniały w jej oczach.

— Biedna Eugenio! mówiła pani Lucas, jak je ­
steś zmęczoną ustawiczną pracą podczas dnia i pod­
czas nocy. Doprawdy litość bierze patrzyć na cie-

le. W ychudłaś, zm izerniałaś a pewno i puls jest 
nieregularny. Nie będę jednak liczyć uderzeń, bo 
od czasu śmierci pani Lagrauge straciłam  wiarę 
w objawy tego rodzaju. v
. Dosyć jednak spojrzćć na ciebie, aby dostrzedz 
ja k  twoje zdrowie jest nadwerężone.

Droga matko, jestem zupełnie zdrowa, odpo­
wiedziała Eugenia, coraz więcej zdziwiona niezwy- 
kłem obejściem swej opiekunki.

— Nie mów tego moje dziecię, bo ja  mam oczy 
i widzę dobrze. Serce twoje poczciwe i zacne nie 
chce mnie zasmucać, ale jestem przekonaną, że sa­
ma czujesz słabnące siły. Pracujesz jak  murzynka 

i ja jestem tego powodem... Nieszczęsne położenie, 
boleję nadzwyczajnie, oh! jak  boleję...

Wymówiwszy te wyrazy głosem przerywanym, 
uznała za właściwe obetrzeć suche zupełnie oczy, 
aby dać dowody wyraźne wielkiego wzruszenia.

Zniewoloną jestem  patrzyć na powolne twoje 
konanie, mówiła dalej pani Lucas, a skoro zabra­
knie ci sił do pracy, to co się stanie ze inną nie­
szczęśliwą?

— Po co kochana matko trworzyć się niepotrze­
bnie przyszłością, mówiła Eugenia, całując twarz 
i ręce pani Lucas, kiedy ta  może być szczęśliwszą 
aniżeli przypuszczamy. Opatrzność nie opuściła 
nas dotychczas, to miejmy nadzieję, że nie opuści 

nas i dalej.
— Tylko tego nie mów że Opatrzność nas nie 

opuściła, krzyknęła złośliwa kobieta z oburzeniem. 
Żyjemy jak uędzarki, ty  w pracy ustawicznej, ja 
w samotności bez najm niejszych wygód. Żebracy 
są szczęśliwszymi, bo do ich mieszkania nie zagląda 
śmierć głodna. Taki stan rzeczy nie może trwać 
dłużej, trzeba raz wydobyć się z tego piekła, bo 

inaczej przyjdzie zwaryować. Chcę mieć stół od­
powiedni do dawniejszego sposobu życia; chcę mieć 
usługę przyzwoitą, gotową na każde zawołanie; 
chcę bawić się i używać dopóki służy zdrowie, nie 
chcę zaś żyć w głodzie, w nędzy, w opuszczeniu, nie 
chcę zamieszkiwać samotnej stancyi, gdzie cały 
dzień nie zobaczę żyjącej twarzy, a za całą rozryw ­
kę snują mi się po głowie jedne po drugich strasz­
niejsze obrazy przyszłości.

Eugenia z przerażeniem patrzyła na panią Lucas 
sądząc, że ta pod wpływem doznanych nieszczęść 
uległa obłąkaniu. Inaczej niepodobna było wy­
tłumaczyć stawionych żądań niemożliwych do speł­

nienia. Wprawdzie przybrana jej matka była za ­
wsze pi zykrą, dotkliwą i wymagającą, ale wszystko 
to zamkniętem było w pewnym zakresie, chociaż 
przekraczającym o wiele środki przez nich posiada­
ne, przynajmniej nie zastraszającym  swą nadzwy­
czajnością. Żądania dawniejsze dotyczyły szczegó­
łów, często drobiazgów, a dzisiaj objęły ogół całego 
położenia, co przy nieodpowiednich warunkach wy­
glądało na jakieś marzenie gorączkowm.

Pani Lucas spostrzegłszy nieprzyjemne wrażenie, 
la 'ie  uczyniła na Eugenii, uspokoiła się nagle, 
a pocałowawszy ją w czoło, rzekła:

f — Unoszę się niepotrzebnie i martwię cię swoje- 
mi żądaniami, jakie ty, nie wiedząc o niczem co za­
szło. uważasz za niepodobne do spełnienia. W ypa­
dało zacząć od tego, na czem skończę.

Oto Eugenio! mówiła po krótkiej chwili milcze­
nia, mam ci do zwiastowania dobrą nowinę i to po 
raz  pierwszy od wielu lat. Od nas powtarzam raz 
jeszcze, że od nas tylko samych zależy, zamienić 
dzisiejszą nędzę na byt wygodny i wspaniały; zabez­
pieczyć naszą przyszłość od wszelkich wypadków 
niespodzianych, a tein samem cdzyskać pokój, jak i 
utraciłyśm y nieszczęśliwym zbiegiem okoliczności.

E ugen ia  patrzyła na swoją opiekunkę ze wzra- 
stającem  podziwieniem i przestrachem, sądząc że ta 
rozpraw a zawsze jest pod wpływem jakiejś choroby 
umysłowej.

— Rozumiem twój podziw i twoje niedowierzanie 
mówiła pani Lucas, bo doprawdy zmiana tak  nagła 
godną jest tysiąca i jednej nocy, a jednak jest to 
rzeczywistość najzupełniejsza. Ofiarowano’ mi bo­
wiem miejsce zarządzającej naczelnie domem bar­
dzo bogatego człowieka. Chcą mi płacić sześć ty­
sięcy franków rocznie i dawać zupełne wygody dla 
nas obydwóch. Prócz tego będziesz m iała nauczy­
cieli do muzyki, rysunków i innych nauk; uzupeł­
nisz przeto swoją edukacyą, chociaż nie będziesz 
potrzebować ciągnąć z takowej najm niejszych ko­
rzyści pieniężnych.

Eugenia słysząc opowiadanie pani Lucas, sądziła 
początkowo że marzy, widząc jednak wyraz twarzy 
swej opiekunki, jak  najzupełniej stanowczym, zrobi­
ła  wniosek: że ktoś z dawnych znajomych, skutkiem 
nadzwyczajnego zbiegu okoliczności, zamierzył im 
podać rękę pomocy. Pod wpływem tej myśli, obli­
cze jej zajaśniało świetnym j romieaiem dawno nie­
widzianego szczęścia; piękne jej oczy zaświeciły 
weselem, a otoczywszy rękami szyję pani Lucas, 
rzek ła  z prawdziwem wzruszeniem:

— Ah moja matko, co za szczęście, jakże raduję 
się z usłyszanej nowiny, wierzaj mi jednak, że nie 
przez wzgląd na  siebie ale na ciebie. Ja  już nawy­
kłam  do pracy ręcznej i do swego położenia, zdaje 
mi się, że stworzoną zostałam na szwaczkę. O cie­
bie mi tylko chodziło i chodzi, bo jeden twlko Bóg 
wie, ile ja łez wylałam, nie mogąc twoich potrzeb 
zaopatrzyć należycie.

— Sama więc wyznajesz, rzekła pani Lucas pod­
chwytliwie, że jestem nieszczęśliwą, a tem samem 
nie sprzeciwisz się naszemu przesiedleniu i przyję­
ciu przezemnie wymienionych obowiązków.

— W czyimże to domu m atko, masz przyjąć obo­
wiązki zarządzającej? zapytała Eugenia, zostając 
pod wpływem jakiegoś nieprzyjemnego wrażenia, 
spowodowanego szczególnem w swoim rodzaju zapy­
taniem jej opiekunki.

— W domu Karola Pigrenier, rzek ła  pani Lucas 
głosem zupełnie obojętnym. Zebrałam  o nim do­
kładne wiadomości, a te są wyśmienite. Znaczny 
majątek i szlachetność charakteru nie ulegają naj­
mniejszej wątpliwości.

Eugenia bezwiednie odskoczyła od pani Lucas na 
kilka kroków, jakby niespodzianie zobaczyła głowę 
jadowitego węża.

— W domu Karola P igrenier, zawołała z obu­
rzeniem, w domu tego szkaradnego człowieka, 
ośmielającego się zaczepiać mnie kilkakrotnie na 
drodze publicznej, przez którego tyle łez wylałam!

— Uspokój się moje dziecię, rzek ła  pani Lucas 
chłodno, o interesach trzeba zawsze mówić z zimną 
krwią, bo inaczej um ysł nasz zaciemniony nie wyda 
sprawiedliwego sądu. Zaczepiając cię kilkakrotnie 
dał tylko dowód, że jest w tobie zakochany szale­

nie. Okoliczność tę trzeba umieć wyzyskać, aby 
znowu nie wypuścić szczęścia włażącego nam w rę ­

ce. Urządzę całą sprawę nadzwyczajnie zręcznie, 
nietylko ożeni się z tobą, ale jeszcze zobowiąza­
niem przedśluonem zapisze ci kilkakroć sto tysięcy 
franków. W ystaw sobie jak  będziesz szczęśliwa, 
skoro on umrze, a ty jako młoda, piękna i bogata 
wdowa, będziesz mogła wedle upodobania zrobić 
wybór drugiego małżonka.

(d. c. n.)

Z życia zwierzęcego.
podług L iu is’a

podał

J. E s  s  ni a n o w  s  k i.

Zwróćmy wzrok nasz na naturę, oddychającą, 
drgającą, czynną miliardami istot organicznych, na 
które większość ludzi nie zwraca bynajmniej uwagi. 
Ozy przejdziemy lasy i łąki, pola i ogrody, wysokie 
wzgórza i rozległe równiny, czy noga nasza stąpa 
koło cichych rzeczułek, uwieńczonych wijącemi się 
krzewami, czy nakoniec zapuszczamy się na śliskie 
wierzchołki gór, lub w wilgotne głębokie pieczary, 
nie ma różnicy: wszędzie, w powietrzu nad nami, na 
ziemi pod naszemi nogami, lub w wodzie otoczeni 
jesteśmy życiem. Odwróćmy na chwilę wzrok od 
świata naszego ludzkiego życia, pełnego niebezpie­
czeństw i smutków, a spójrzmy na spokojną działal­
ność tego innego świata, tak bezpośrednio i ta je­
mniczo związanego z nami.
. Wyższe zadanie człowieka polega na zbadaniu 
człowieka, lecz oprócz tego są i inne zadania, które- 
mi poniewierać nam niewolno. Człowiek sam zba­
dany dotąd niedostatecznie, dla tego że ogólne pra­
wa życia mało zostały zbadane.

Zwróćmy więc uwagę na życie w ogóle, w szcze­
góle zaś na te niezbadane dobrze jego objawy, które 
z przyczyny m ałych swoich rozmiarów nie zwraca­
ją  na siebie uwagi.

W powietrzu którem oddychamy, w wodzie którą 
używamy do picia, w ziemi po której stąpam y, wszę­
dzie uKrywa się życie. Natura żyje. Życie wytry­
ska źródłem  ze wszystkich je j  otworów, każda 
śmierć, urodzenie, każda mogiła, kołysa. Naokoło 
nas, nad nami, pod nami, rozegrywa się tajemniczy 
i wielki dram at stwarzania!

życie wszędzie! Powietrze napełnione ptakami; 
ono też zda się że kipi owadami, temi małemi cuda­
mi stwoizenia. Wody zamieszkują niezliczone or­
ganizmy, począwszy od wymoczków, do tego stop­
nia niewielkich, iż 150 milionów w tychże nie w a­
żyło by grana, a skończywszy na wielorybie, do te­
go stopnia ogromnym, że zdaje się wyspą, gdy śpi 
na falach oceanu. Dno morza roi się od polipów, 
gwiazd morskich, i w wielkiej ilości małemi jak  
ziarnko piasku muszlami.

Życie wszędzie! I na ziemi i pod ziemią skryw a­
ją  się, pełzają, biegają i łażą żywe istoty.

Gzy świeżość i spokój lasu zawiedzie nas w głąb 
jego, spotykamy tam, brzęczenie owadów, szczebiot 
ptaków, lub hałas, z przyczyny biegu, niewidzial­
nych zwierząt: objawy te wymownie świadczą, o ile 
zamieszkałą jest ta  samotnia.

Czy zatrzymamy się przed drzewem, krzakiem 
lub trawką, przed oczyma naszem i zjawi sie cala 
kolonia rozmaitych istot. Ozy zerwiemy kwiatek 
to w jego delikatuem  środku, zobaczymy ładnv 
owad, zajęty zwyczajną swą robot c  . ..
mierny liść opadły, prawie zawsze znajdziemy w nim 
gąsiennicę jakiegokolwiem owadu, oczekującej zu­
pełnego swego rozwoju pod pokryciem tkanki liścia.
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Kropla rosy drgającej na tymże liściu, zawiera w so­
bie także żyjątka, które zobaczyć możemy pod mi­
kroskopem. Tenże mikroskop powie nam, że tak 
zwany krwawy deszcz, niekiedy nagle zjawiający się, 
nie jest niczem innem, jak tylko zbiorem maleńkich 
żyjątek (Monas prodigiosa)1, opowie on nam także, 
że pasy śniegu, zmieniające swój kolor w przeciągu 
jednej nocy na czerwony, zawdzięczają tenże maleń­
kiej roślince Protoeoccus niralis.

Pleśń pokrywająca nasz chleb, atrament, lub ścia­
ny wilgotne, przedstawia także zbiór roślinek. Ró- 
żnokolorowy płomień wychodzący z fal morza połu­
dniowego, gdy po ich powierzchni przebiega okręt, 
lub kapiący z wioseł w postaci dyamentowych nitek, 
pochodzi z milionów żywych wymoczków.

Lecz na tem zadanie życia się nie ogranicza. 
Grunt na którym stoimy, to wytwór życia. Zaginio­
ne rośliny i zwierzęta brały udział w budowie tej 
twardej skorupy naszego planety. Kopiąc głęboko, 
na tysiąe stóp pod powierzchnię ziemi, z zadziwie­
niem spotykamy kości oryginalnych, niezgrabnych 
zwierząt, które wędrowały po błotach i lasach, za­
nim jeszcze pojawił się człowiek. Podziwienie na­
sze wzrasta, gdy dowiemy się że wapienne skały, 
składają się ze szkieletów mikroskopijnych żyjątek, 
że zwyczajny brukowiec skrzypiący pod kołami jest 
zbiorem nieskończonej ilości szkieletów.

Apeniny i Kordyliery, oraz kredowe skały, są to 
pomniki zaginionych, niewidzialnych pokoleń. Ty­
siące lat temu, ci delikatni budowniczowie składali 
swoje skorupy, służące im za mieszkanie; z pozo­

stałości tychże mieszkań, obecnie my budujemy swo­
je domy, bazyliki i pałace. Tak ciągnie się szeroki 
krąg życia. Pokolenie następuje po pokoleniu; te­
raźniejszość wyrabia materyał dla przyszłości, jak 
przeszłość przysposobiła materyał dla teraźniejszo­
ści. Życie każdej epoki, zarodek życia następ­
nej.

Wszędzie więc znajdujemy obfitość istot żyjących 
widzialnych lub niewidzialnych, na ziemi, w powie­
trzu i wodzie; lecz na tem nie koniec, albowiem 
w samym życiu mieści się życie. Ciała zwierząt, 
to małe światki zamieszkałe przez odpowiednie 
zwierzęta i rośliny. Pewien uczony Francuz wydał 
obszerne dzieło poświęcone li tylko klassyfikacyi ro- 
ślinrozwijającychsięnaczłowieku izwierzętach ucze­
ni badacze niemieccy zajmowali się opisaniem naj­
różnorodniejszych form, żyjących n a  powierzchni 
i wewnątrz organizmu ludzkiego i zwierzęcego, 
i wzbogacili naukę pasożytną fauną i florą. W pły­
nach i w tkankach, w oku i wątrobie, w żołądku, 
w muzgu i muskułach znajdują się pasożyty. Pa­
sożyty te często nawet służą jako .pokarm dla in­
nych pasożytów.

Tym sposobem obejrzeliśmy a vol d’oiseau prze­
strzeń z którą mamy mieć do czynienia.

Od czego więc zaczniemy? Od czegokolwiek. Ta 
martwa żaba np. która już służyła dla doświadczeń 
fizyologicznych, może także posłużyć za przedmiot 
interesującego badania. Wyrzynamy cząstkę jej 
pokarmowego przewodu. Cząstka ta pusta i zdaje 
się obiecywać niewiele, lecz oto wycieka z niej kro­
pla płynu, którą umieściwszy na  szkiełku, i przy­
krywszy drugiem szkiełkiem kładziemy pod mikro­
skop. Proszę popatrzćć. Wiele znajduje się tutaj 
rzeczy które zwróciłyby naszą uwagę, lecz przy­
patrzmy się tym czasem maleńkiemu zwierzęciu 
które pływa między niemi. Co to jest?

Jest to jeden z większych wymoczków, przezwa­
ny opalina. Jaki on przezroczysty, z j a k ą  gracyą 
i zgrabnością pływa po wodzie, a mimo to nie 
posiada, ani rąk ani nóg, ani ogona, aa i  kości, które 
mogłyby służyć jako podstawa dla muskułów, jakich 
także nie posiada. Istota ta  składa się z samych

ujemności, bez oczów, bez zębów, bez wszystkiego... 
nie! nie bez wszystkiego. W patrując się albowiem 
dobrze, dostrzeżemy jakieś prądy w otaczającym go 
płynie, a wpatrzywszy się jeszcze uważniej znajdzie­
my i przyczynę tychże prądów.

Na całej powierzchni opaliny porozrzucane są 
włoski delikatne, które są w ciągłym ruchu; włoski 
te są to tak nazwane rzęsy. One uderzają o po­
wierzchnię wody, w skutek czego żyjątko posuwa 
się jak okręt swojeini setkami wioseł. Rzęsy-te nie­
kiedy służą jako organ oddychania, lub ruchu; n ie­
kiedy u innych wymoczków jako środek przyciąga­
nia pokarmu; w tym razie otaczając usta, nieustan­
nym ruchem tworzą koło nich mały wir wodny, 
wciągający w nie pokarm. Wymoczek ten nie po­
siada ani żołądka, ani ust. Przyjmując pokarm 
płynny, opalina nie potrzebuje ust dla połykania, 
i żołądka dla trawienia. Płyny i gazy przechodzą 
przez jej delikatną skórkę i dostają się wewnątrz 
żyjątka służąc mu za pokarm. Tym sposobem k a r ­
mi się wiele roślin i zwierząt. Komórki korzenia, 
któremi roślina przebija ziemię, nie mają ust dla 
wciągania pokarmu, mimo tego płyn przenika w ko­
mórkę, przez błonkę jej delikatną i tym sposobem 
podnosi się od korzenia aż do wierzchołka drzewa. 
Tak samo karmi się opalina. Ona sama przedstawia 
sobą usta, - a nie ma ust; przedstawa sobą żo­
łądek, a nie ma go. Każda część ciała tego wy­
moczka pełni czynności, które w zwierzętach wyż­
szego układu pełnią osobne organy.

Opalina karmi się bez ust, oddycha bez płuc, 
oraz wykonywa ruchy bez muskułów.

Wymoczek ten jest  pasożytem. Znajduje się 
w rozmaitych zwierzętach, a  wt żabie zawsze p ra ­
wie.

Żaba więc nasza oprócz cudownego własnego 
ustroju, przedstawia nam cały świat drobnych cu­
dów, całą kolonią żywych istot. Natura  oszczędna 
i marnotrawna w przestrzeni. Rozrzuca w bez­
granicznym przestworze słońca i światy, a w ma­
łych kruszynkach, odbywających ruch na powierz­
chni kuli ziemskiej, nagromadza miliardy nieskoń­
czenie małych mieszkańców.

O ile tylko możemy zgłębić niebiosa za pomocą 
naszych teloskopów, wszędzie przed nami zbiorowi­
ska gwiazd, jako ziarnka piasku na brzegu oceanu 
nieskończoności, i o ile zagłębiamy się w proch 
i wilgoć naszego planety za pomocą mikroskopu, 
odkrywamy żywe istoty we wnętrzu żywych istot, 
pokolenia we wnętrzu pokoleń, zdaje się jakby nie­
skończoność światów niedostateczną jeszcze była 
dla pomieszczenia wszystkich objawów życia.

(d. c, n.)

Korespoiidencya z Londynu.

(Dokończenie).

W ostatnich miesiącach roku niewiele ukazuje 
się dzieł poważnych i naukowych, gdyż nakładcy 
zajmują się głó wnie wydawnictwem książek nowo­
rocznych, a co już najwięcej nowych powieści. Po­
mówimy o celniejszych.

Tajemnice K illart'a  p. Dowlinga, powieść ir­
landzka, rzecz dzieje się na dzikich zachodnich wy­
brzeżach zielonego Erinu. Tajemnice K illa r fa ,  
jest to romans głueho-niemcgo. Głuchoniemy ry­
bak, urodzony z głucho-niemych rodziców, jest po­
strachem sąsiadów. Żadna z dziewcząt nie chce iść 
za niego, ale nareszcie znalazł śliczne dziewczę, 
temże samem dotknięte kalectwem. Po kilku mie­

siącach szczęśliwego pożycia, młoda żona rybaka 
umiera dając życie synowi mającemu być bohate­
rem romansu. Doskonale jest opisane przerażenie 
ojca na wiadomość, że syn jego  może mówić i sły­
szeć, gdyż jest rabusiem na wybrzeżach i oba­
wia się aby ta jego tajemnica się nie wydała. Nad­
zwyczaj wzruszająco i wspaniale przedstawione są  
sceny, gdy ojciec ukrywa skarby jakie zabrał 
z okrętu, który przez niego rozbił się przy brzegu.
Z tej powieści dałby się ułożyć nadzwyczaj sensa­
cyjny dramat.

Drugą powieścią bardzo rozchwytywaną ale i za- 
wikłaną zarazem, jest The Love ihat lives (dosło­
wnie Miłość która żyje). Streścić wszystkich wę­
złów intrygi i łączących ją  nici — niepodobna — 
spróbuję jednak choć główny pochwycić wątek.

Młoda bogata dziedziczka, Elena Marche, dogo­
rywająca, kocha pewm-go młodzieńca, nie wiedząc 
że jest narzeczonym jej kuzynki, i błaga go jak
0 największą łaskę leżąc już na łożu śmiertelnem, 
aby ją  zaślubił dlatego, iż pragnie aby mógł pra­
wnie odziedziczyć ogromny jej majątek. Ukocha­
ny j ej z początku odmawia, ale że i on i narzeczona 
jego, Magdalena, oboje są ubodzy, ustępuje więe 
nareszcie naleganiom umierającej, i daje się nakło­
nić do odegrania roli pana młodego w tem fikcyj- 
nem małżeństwie. Ale, o dziwo! upojona szczę­
ściem, umierająca zaczyna wracać do zdrowia, na 
wybladłą twarz jej występuje powoli bledziutki ru ­
mieniec a nareszcie odzyskuje siły: szczęście doko­
nało cudu. Aldevin, mąż mimo woli, pragnie uwol­
nić się z przymusowego związku i w tym celu zasię­
ga rady najbieglej szych adwokatów, ale wszyscy 
odpowiadają mu jednozgodnie: że powrót żony do 
zdrowia nie może w żaden sposób stanowić punktu 
do rozwodu. Z rozpaczą w sercu, zmuszony jest 
poddać się swemu losowi.

Gdy już Llena o tyle przyszła do sił że może od- ; 
być podróż, lekarze każą jej jechać do Włoch, gdzie 
udaje się z mężem, a biedna opuszczona Magdalena 
płacze i rozpacza. Jednak po pewnym czasie, Ele­
na zaczyna spostrzegać zupełną dla niej obojętność 
męża, i zaczyna nalegać aby jej dal poznać jego po­
wód. Wtedy Aldevin wyznaje iż kocha inną. Nie­
podobna wyrazie strasznej rozpaczy młodej kobiety: 
po.seła po biedną Magdalenę aby ją pocieszyć
1 przebłagać za mimowolnie wyrządzoną krzywdę, 
i na jednym okręcie płyną do Sycylii. Wtem pożar 
wybucha na statku; wierny obowiązkowi, Aldevin 
chce ratować żonę którą poznaje po czerwonym bur­
nusie, a Magdalenę wskazuje jednemu z majtków. 
Lecz, o zgrozo! wylądowawszy; przekonywa się że 
nie żonę ale ukochaną wyratował; Elena zginęła 
bez śladu, — z okrętu został tylko płonący szkie­
let.

Ani wątpić że Elena znalazła śmierć w płomie­
niach lub falach oceanu—ale gdzie tam! bohaterka 
zakrawa na nieśmiertelną. Wyratowana przez 
któregoś z marynarzy, przebrawszy się za szwaczkę, 
przybywa do domu którego nareszcie Magdalena ma 
zostać panią i pracuje nad wykończeniem jej wy­
prawy. Miała mocne postanowienie nie dać się po­
znać, ale w umyśle jej budzą się skrupuły sumienia 
i wyjawia Magdalenie swoją tajemnicę, ta  na tura l­
nie znów wyrzeka się ukochanego—a ten zrozpaczo­
ny jej odmową, k tóre j nie zna powodu, jak szalony 
wybiega z domu, zabierając córeczkę z pierwszego 
małżeństwa. Skutkiem strasznego wypadku przy­
noszą do domu bezprzytomne to dziecko, a rozbu­
dzona miłość macierzyńska, zdradza Elenę którą 
mąż poznaje.

Biedna Magdalena oddaje nareszcie rękę zacne­
mu człowiekowi, który kocha ją  od dawna i tak 
wszystko kończy się prawie dobrze.



—  55

1 odaję treść tego romansu — o ile się dało—po­
nieważ niesłychaną cieszy się wziętością, a jak mó­
wią złośliwi: że nie daremnie dziś po pensyach uczą 
dziewczęta matematyki, bo nie znając Z a s a d  E u ­
k lid e sa , nie zdołałyby w żaden sposób zrozumićć 
przygód Eleny i Magdaleny.

Nadzwyczaj popularny autor; Wilkie Collins, n a ­
pisał nowy romans p. n. Fallen Leaves  (Opadłe li­
ście). Wtajemnicza on nas w życie jednej z tych 
osad amerykańskich, w których przyjmują bez skru­
pułu wszelkie opadłe liście cywilizacyi europejskiej, 
istoty upadłe i odtrącone od swoich lub pozbawione 
środków do życia w własnej ojczyźnie, pod tym je­
dynie warunkiem, aby pracą swoją przyczyniali się 
do ogólnego dobra. Prześliczne są obrazy i sceny 
z tego amerykańskiego świata—ale gdy główny bo­
hater dostaje się nareszcie do Londynu, tam już. 
wszystkie jego przygody są tak nieprawdopodobne, 
iż fraszka T ysiąc  i jedna nocy.

Nieprzebrana w pomysłach swoich miss jBrad- 
don, ogłosiła nową trzy tomową powieść, p. n. The 
Cloven fo o t. Utracyusz Treverton, zmarnowawszy 
cały majątek żeni się nareszcie z tancerką, la Chi­
cot przybiera jej nazwisko i znika bez wieści dla 
rodziny. Wtem umiera stryj jego, przekazując mu 
znaczny majątek, z warunkiem żeby ożenił się ze 
swoią kuzynką. Dowiedziawszy się o tem, Trever- 
ton się zjawia; kuzy nka mu się podobała, więc aby 
modz się z nią ożenić i objąć spadek, ukrywa oże- 
menie swoje z tancerką. W końcu Chicot zostaje 
zamordowana a męża jej przejechał powóz jakiś na 
Nowym-Moście, z wielkiem zadowolnieniem czytel- 
DIka, bo nie wart był lepszego losu

Zwrócić należy uwagę, że obecnie romansopisa- 
ize zmieniają typy swych bohaterek. Niedawno 
jeszcze przedstawiali je jako dziewczęta zbyt śmia­
łe, zaniedbane w ubraniu często aż do nieporządku, 
pędzące konno, uganiające się za jeleniem, k ieru ją­
ce yachtem, a wszystko to razem bez pomocy jakiej 
bądź istoty ro lzaju męzkiego. Dzięki niebu, podo­
bne bohaterki zaczynają wychodzić z mody, ale 
znowu miejsce ich zastępuje rodzaj niewiniątek czy 
naiwnych, które bez żadnej złej myśli stawiają się 
w położeniach które w rzeczywistem życiu byłyby 
więcej jak kompromitujące, one jednak wychodzą 
i  nich zwycięzko, czyste i nieskażone.

Pan Alfred Hunt w powieści swojej p. n. B a sil­
don wytworzył bohaterkę innego rodzaju, nader zgo­
dną z istniejącemi obecnie rzeczywiście. Jest  ona 
zimna, rozumująca, pełna zdrowego rozsądku, stała 
w uczuciach ale ani trochę nie sentymentalna. Sło­
wem bohaterka jego powieści, jest  wiernym obrazem 
tegoczesnych młodych Angielek, które znają i ro­
zumieją złe, zapatrują się na nie bez obawy, i uni­
kają ze wstrętem. Basildon  jest wiernem odbi­
ciem tegoczesnych obyczajów.

Obowiązek korespondenta nakazuje mi jeszcze 
nadmienić o szczególniejszym pojedynku redaktora 
B a d y  Telegraph z redaktorem T ru th . Spotkaw- 
szy się w' klubie, zachowali się wzajemnie względem 
siebie z całą sztywną ceremonialnością gentlema­
nów; ale wyszedłszy na ulicę, uważali się za zwol­
nionych od wszelkich konwenansów salonowych 
i zaczęli bić się pięściami z towarzyszeniem najor­
dynarniejszych wymyślań—jakiemi dziś, niestety! 
posługują się niektórzy redaktorowie. Gdy jednak 
po tej ulicznej walce, jeden z zapaśników chciał od­
być zwykły europejski pojedynek, został stawiony 
przed sądem poprawczym.

To wywołało w dziennikach rozprawy o pojedyn­
kach. o których zapomniano jakoś od czasu gdy 
Scot, redaktor Chronicie położył trupem redaktora 
M o m m g  Post. W ogóle wyszydzają tu pojedynki 
jako barbarzyństwo niezgodne z duchem cza-u i s ta­

rają się je  ośmieszyć, wiedząc że to s osób najstrr 1 że tu łatwo obronić się z tylu naraz zarzutów! Bo
czyż nie godzi się iść za przykładem choćby mu- 
rzyna.gdy ta nędzę może podratować.

Niech więc będzie sobie naśladownictwo, gdy za­
pewnia nową korzyść dla nędzarzy, gdy osuszy łzy 
głodnym biedakom. Jesteśmy przekonani, że panie 
nasze pośpieszą chętnie nabywać egzemplarze wy­
dawnictwa „Dla głodnych,, i możemy im powie- 
dzićć na u szk o . . pod sekretem... że nie pożałują te­
go kupna, albowiem będzie tam wiele... wiele praw­
dziwych perełek i cennych dyamencików myśli 
i sztuki polskiej...

Prawdopodobnie pierwsze egzemplarze pisma 
„Dla głodnych11 ujrzą światło dzienne w pierwszej 
jeszcze połowie lutego.

— Czy byłeś na Operze w]
— Dotychczas nie jeszcze.
— Ach! to ci zazdroszczę, bo ja... b y łe m . . Jest 

to rzeczywiście znakomite towarzystwo, gdyż jedni 
z artystów mają przed sobą świetną przyszłość, d ru ­
dzy świetną przeszłość... W samej rzeczy, świetność 
obok świetności, musi być znakomitością.

Oceniając ją  jak należy, żałujemy bardzo Cie- 
ślewskiego i Wasilewskiego tak samowolnie usunię­
tych z naszego teatru. Kto ich zastąpi? Nie wiemy, 
ale napewno możemy twierdzić, że w krotce posia­
dać będziemy zarząd opery bez... artystów.

Według obliczeń astronomów pojawić się mają 
w tym roku dwie komety, tak zwane: Winuecke’go 
i Faye’a. Pierwsza już po czterykroć była obser­
wowaną, pierwszy raz w r. 1819 a ostatni w 1875.

, i _____  Czas jej obiegu wynosi półszosta roku. Kometa
nia po sąsiednich uliczkach w towarzystwie strażni- J Faye’a, która zbliża się do ziemi tylko raz na 7,413 
ka. Tu spędzdi znaczną część swego życia, Brun- j â t , już w październiku r. b. będzie widzialną, lubo 
nel, przyjaciel regenta, księcia Walii, późniejszego największe zbliżenie jej do słońca przypada dopiero

szniejszy. Z tego powodu przytaczają zabawne 
zdarzenie. Curran powiedział raz pewnemu jego­
mości, że nie pachnie. Los zdarzył że obrażony 
tem oznajmieniem był potomkiem dawnych królów 
irlandzkich. Wyzwał więc Curran’a na pojedynek, 
ten jednak nie przyjął wyzwania, dając za powód 
iż w żaden sposób nie może się pojedynkować, z po­
wodu: iż jeźliby zabił przeciwnika, w takim razie 
ten... pachniałby jeszcze gorzej, gdyby zaś on został 
na placu, wtedy znów niezadługo gorszą jeszcze od 
swego przeciwnika woń wydawałby z siebie. Ory­
ginalne to rozumowanie pobudziło obie strony do 
głośnego śmiechu, i zamiast się strzelać, zostali od­
tąd najlepszymi przyjaciółmi.

Na zakończenie tej korespondencyi podam jedną 
jeszcze wiadomość, która jakkolwiek odnosi się do 
faktu czysto lokalnego, jednak może ogólne obudzić 
zajęcie: chcę mówić o zburzeniu ostatniego więzie­
nia za długi, tak  zwanego więzienia Ławy Królew­
skiej (K ing’s Bench\  Więzienie to w którem prze­
siadywało kilka pokoleń dłużników, zaszczycane 
było pobytem i odwiedzinami najwyższych dostojni­
ków. Siedzieli w niem książęta, parowie, najzna­
komitsi cudzoziemcy, a nawet jeden król (Teodor, 
król korsykański), oraz wszyscy prawie sławni da­
wniejsi literaci, poeci, i sławni ludzie. Ale tu. jak 
i wszędzie, niestety! nic nie znaczyły największe 
talenta i zdolności, wysokie urodzenie ani zasługi: 
sam tylko pieniądz zapewniał więźniom KiDg’s 
Bench niejakie przywileje i względną swobodę. 
W oznaczonem promieniu około m uru  więzienia, 
ciągnęły się ulice przy których stały dom ki prze­
znaczone wyłącznie dla tych co byli w możuości 
płacić za prawo zamieszkania w nich, i przechadza-

Jerzego IV: kapitan Morris, poeta Carlton-Housse, 
pułkownik Hanger i wielu wesołych towarzyszy te-

na styczeń 1881 roku.
Nim się z nią jednak bliżej zapoznamy warto za-

w t o j e n k aobud°lfaCz r L l ? r “ ? M , SZI’2,' t !I'i ' '  t e g f u n  pocieszający objaw "serca u lado naszego.
l i  l i i  \  ", kUrZr™ s“  czeladzi dw r-

l . „  , y prajpomioa- Szl9zaków 1 nadmieniająca, iż newien obcwatcl
■ a "  " e “ '“Poronema- Licytacya odbyła się ofiarował na ten cel 200 kotcy jęczmienia włością 

w rrnnach cal, etanowi,oej kiedyś kaplic, w in ien-  nie owi nadesłali n a t y c f i S S  n p l S V

mat kaw ”  7 ”? »  « - 1 .,275 rubli-, ,nowi,c żebyi rr*ls ■“ só1 * **•- | mienia, boc wiadoma rzecz, że sam jęczmień przy

J OGADANKA,

Mśród tanów i zabaw karnawałowych, wśród do­
biegających tu skarg ze Szlązka i skrzętnych zabie­
gów naszej społeczności, aby te skargi uciszyć, 
wreszcie wśród powodzi koncertów i wśród szumu 
szczerych oklasków sypanych w hołdzie królowej 
polskiej sztuki, Helenie Modrzejewskiej, dziennika­
rze i literaci warszawscy powzięli myśl wydania pi­
sma zbiorowego, do której to pracy zwołano s tar­
szych i młodszych, bliższych i dalszych, słowem 
wszystkie potęgi, wszystkich braci po piórze. Wy­
dawnictwo to jednorazowe nosić będzie tytuł: „Dla 
głodnych1' aż nadto dla wszystkich zrozumiały.

Podniesiono wprawdzie tu i owdzie głosy, że b ę -   Ultt UUDra UDOglcn<
ie to tylko naśladownictwem francuzkiego „Paris- Na rzecz tychże zaprosiło do odczytów publicznych 

Murcie11, że lepiejby urządzić koncert lub teatr  ama-1 kilka osobistości ze świata literackiego, a ze wz<dę- 
torski, a wreszcie, jeźli już wydawać, to wydać jaką du na ad  spodziewać się należy, że publiczność tfu- 
pożyteczną książeczkę dla ludu i t. p. Niestety, j a k - ! mnie zapełniać będzie salę prelekcyjua.

jęczmień przy­
kra  to potrawa11. Naturalnie znać tu skromną, bo­
gobojną i rozumną rękę kap łana  miejscowego! któ­
ry ten list do redakcyi „E ch a“ ofiarodawcom ukła­
dał znać jego wpływ w tym wypadku, ale jakże ten 
fakt bądź co bądź, jest pięknym wzorem do naśla­
dowania i dowodem cnót w naszym ludzie, który 
nie jest tak zły, jakim go niektórzy malują. Trzeba 
tylko umićć ruszyć tę czułą strunę miłości bliźniego 
uśpioną w sercach prostaczków.

Dobre przykłady rodzą dobre uczynki, to też na 
drugi dzień po zamieszczeniu w Echa wspomniane­
go listu włościan, nieznany dobroczyńca nadesłał 
1,000 rubli dla Szlązaków, ,,ua okrasę do tego jęcz­
mienia"!

Piękne to czyny, godne żyć długo w pamięci n a ­
szej!

Warszawskie Towarzystwo dobroczynności nie 
zasypia także sprawy i coraz więcej rozszerza dzia­
łalność, tak bardzo pożyteczną dla dobra ubogich.



O dczyty te  wypowiedzą pp. G loger, S ienkiew icz, 
B ogusk i, Gawalewicz, P ep łow sk i, M arkiew icz i Mi- 
licer.

Zam ierzono także urządzić  „ ra u t  publiczny*1 n a  
wzór zeszłorocznego, z k tórego  n a  o tarc ie  łez siero­
tom i kalekom  sp łynęło  k ilkase t rubli. N astępnie 
w salach ratuszow ych u rzą d zo n ą  będzie M askarada 
z tombolą, a także p rzedstaw ien ie  am atorsk ie w te ­
a trze  Eozm aiteści n a  korzyść g łodem  dotkniętych 
Szlązaków.

B al zaś w ydany w R esursie  kupieckiej „d la  b ie ­
dnych na drzew o1* przyniósł dochodu 16 2 3  rubli, 
d ru g i ta k iż  bal odbędzie się w dniu  3 lu tego  z tym  
sam ym  co i poprzedni celem dobroczynnym .

W  świecie wydawnictw  i nowości lite rack ich  nie 
m am y dziś wiele do zaznaczenia.

U kazały  się dwa n u m era  „O piekuna dom owych 
i pożytecznych zw ierząt*1 p ism a, które zasługuje n a  
jak  najszczersze poparcie ze strony  ośw ieceńszej 
publiczności.

O ba te  num era p rzedstaw ia ją  się bardzo pochle­
bnie, dalszy zaś rozwój tego  o rganu , p rzeznaczone­
go dla pouczenia w łościan i rozbudzen ia  w nich li­
tości i m iłości dla pożytecznych stw orzeń bożych, 
zależy w łaśn ie  od poparcia publiczności, do czego 
też  całem  sercem naw ołu jem y.

K ron ika zagraniczna przyniosła nam  ta k ż e  
w ostatn ich  dn iach  k ilk a  faktów godnych w zm ianki.

Oto dam y krakow skie , k tó re  za in icyatyw ą k s ię ­
żnej C zartoryjskiej i m łodej arcyksiężnej Izabeli, po­
w zięły sz lachetną m yśl zapobieżenia w yjątkowej | 
niedoli tam tejszej ubogiej ludności i k tó re  bardzo] 
gorliw ie w tym  celu pracow ały , o trzy m ały  obecnie 
d a r praw dziw ie w span iały , nowy u tw ór M atejk i, 
szkic olejny, ofiarow any przez m istrza  na dochod 
ubogich. T reścią obrazka je s t  także  ofiarność i n a ­
rażen ie w łasnego  życia d la  zachow ania bogactw a i 
k ra ju  i in te re su  zarobkow ego górników  wielickich. 
P rzed staw ia  on znany  fakt z h is to ry i, gdy w sa li­
nach pow stał pożar i dw aj ludzie odważni: K ościt- 
lecki, żupnik  i B etm an, ra jca  krakow ski, sta rzec  90 
le tn i, spuścili się do kopalń  i og ień  ugasili. Z w ła ­
ściwym M atejce ta len tem , pow iada krskow ski s p ra ­
wozdawca, niepospolitą s iłą  pędzla i zn an ą  św ietno­
ścią ko lory tu , przeniósł m istrz n a  płótno dostarczo­
ny mu przez k ron ikarza  polskiego (M. Bielskiego) 
d ram a t. O brazek ten  oceniony n a  1000  guldenów  
m ia ł w tych dniach zostać sp rzedany  w edług wo­
li ofiarodawcy, na korzyść biedaków  s ta re g o  K ra - 
kusowego grodu.

S acher Masoch osław iony rzezim ieszek literacki 
n a  k łam stw ie , potw arzy i pochlebstw ie zasadzający  
jed y n ie  sw ój rozg łos, poturbow any już w kilku p ro ­
cesach krym inalnych, obecnie ugodzony z o s ta ł s t r a ­
sznym  pociskiem , z którego zdaje się że już nie po­
w stanie. Oto S ilesia Cieszyńska p rze rw ała  w fejleto- 
nie d ruk  jego  pow ieści p. t. Poszukuje się męża! 
uspraw iedliw iając to dom agan iem  się licznych p re ­
num eratorów , nie m ogących dłużej znosić podobne­
go bezeceństw a.

Tak więc: nosił wilk barany  la t k ilk a  w końcu ponie­
śli i wilka. Pokazuje się że bezczelność nie ma 
g ran ic  dla m iłego grosza.

B rak go podobno ogólny, ja k  wszyscy mówią, 
W arszaw a jed n ak  jakoś sk rzę tn ie jsza . W  T ow a­
rzystw ie K redytowem  zgłaszających  się o nowe k u ­
pony do listów zastaw nych na tło k  byw a ta k  w ielki

że do k ra tk i dostać się n ie  można. N a zapowie­
dziany zaś koncert R ub inszta jna , przed przybyciem  
naw et jego  do W arszaw y, już b ilety  zostały rozprze­
dane a p ięcioruble przed w szystkiem i innem i. O w y­
stępie tym  jednak  ani słow a nie bąknę. Pięć rubli 
to nie fraszka , a za ru b la  pchać się m iędzy gaw iedź 
galeryow ą, to kom prom itujące. Gdy w ięc in n i s łu ­
chali i oklaskiw ali a rty s tę  jam siedział ze zwieszoną 
g łow ą m yśląc o m arności św iata, i o... Angielkach, 
k tóre nadzw yczaj energ iczn ie poczęły dobijać się 
o swe praw a na nowo. A lbow iem  londyńskie dzien­
n ik i donoszą, iż w lu tym  odbędzie się w M anche­
s te r  w ielka m an ifestacya na korzyść „rozszerzenia 
praw  kobiety w Anglii**. P rzedew szystk iem  m a 
być uchw alona petycya do rządu , ażeby jeszczeprzed  
najb liższem i w yboram i do parlam en tu  n a d a ł kob ie­
tom  praw o głosow ania, by i kobiety na przyszłej se- 
syi p a rlam en tu  m ogły w yrazić swe zdanie o p o d a t­
kach i t. d. P an i M’Laven, żona członka parlam en­
tu , a siostra znanego Jo h n a  B righ ta , przewodniczyć 
będzie zgrom adzeniu  w M anchester, na którem  ty l­
ko pan ie będą m ogły  g ło s  zab ierać.

Ja k  wam się to podoba, ła sk aw e  Czytelniczki?...

N ie mogąc się doczekać odpowiedzi, opowiem 
w końcu o osobliwszym jubileuszu, który może po­
służyć za  przestrogę... p rzepraszam ... za rozrywkę. 
Oto pew na m łodziu tka , od dwóch la t dopiera zam ę­
żna gosposia we F ran k fu rc ie , niedaw no po raz  już  
dw udziesty p iąty zm ieniła  slużącę. Dowcipny... 
chcę mówić... nieznośny m ałżonek, obchodził tę  dw u­
dziestą  p ią tą  slużącę, jako  jubileusz domowy, sp ro ­
siw szy na obchód, ku niem ałej niespodziance i zak ło ­
potan iu  m łodej pan i dom u, w szystkich swoich przy- 
ació ł.

Nieznośny m ałżonek!

D zienniki niem ieckie, z k tórych  tę  wiadomość 
czerpiem y, dodają tylko, że m łoda gosposia rozp ła­
k a ła  się.

Op i s  R y c i n y  K o l o r o w e j .
Ubranie do tea tru  lub na koncert. S u k n ia  k a sz ­

m iro w a  w b a rd z o  b la d y m  k o lo rz e  p r z y b ra n a  a k sa m ite m  

w iśn iow ym ; w a c h la rz  zaw ieszony  n a  sz n u rz e  jed w a b n y m . 

K re z a  su to  g a rn iro w a n a  z k o ro n k i zw ane j d e n te lle  d  e s ­

p r i t ,  c z ep e czek  z m a te ry i je d w a b n e j w tu r e c k i  d eseń .

Ubranie wieczorowe. S u k n ia  z ró żo w eg o  m u sz lin u

p rz y o z d o b io n a  k o ro n k ą  i w sz y w k ą  w a la n s je n k o w ą . Y e te -  

m e n t u p ię te  a  p a n ie r  d o p e łn io n e  ro d z a je m  d ra p e ry i  s p a ­

d a ją c e j na  b r y t  p rz e d n i z a g a rn iro w a n y  d r o b iu tk ie m i f a l ­

b a n k a m i. K w a d ra to w y  w y k ró j szy i su to  p rz y b ra n y  ilu -  

zyą  i k o ro n k ą .

Ubranie strojne wieczorowe. S u k n ia  z c iężk ie j

je d w a b n e j m a te ry i w d e se ń  a d a m a sz k o w y  n a  t r e n  z a g a r ­

n iro w an y  a tła so w em  p liso w a n ie m  i k o ro n k ą , z p r z o d u  p o ­

d w ó jn e  p a n ie r  o szy te  k o sz to w n ą  f re n d z lą  d r a p e ry a  na  ty l ­

nym  b ry c ie  u d o łu  ro z c h o d z ą c a  s ię  w d w a  zęb y  je s t  ś r o d ­

k iem  p rz e m a rsz e z o n a  i p rz e p ię ta  k o k a rd ą .

K o ro n k i w yszy te  s r e b r n ą  n itk ą ;  f r e n d z le  sz n e lo w e 

p rz e ra b ia n e  je d w a b ie m .

Odpowiedzi od R edakcji,

Pani W aleryi S. w  Topolinie. A u to r  o k tó reg o

w liśc ie  je s t  z a p y ta n ie , n iew iad o m o  g d z ie  się o b ecn ie  znaj­

d u je . S ta ra ć  się  b ęd z iem y  dow iedzióó o n im  i poprosi® 

o p om oc. Część d ru g a  O b ra z k ó w  W a rsz a w sk ic h  p . t. 

B łę d n e  d ro g i, m am y  n ad z ie ję  że się ró w n ie  ja k  p ierw sza  

sp o d o b a .

Panu Tadeuszowi L. W  Mołmyżu. O b a  p ism a  ró ­

w nie  są  s ta ra n n ie  p ro w ad zo n e  i n ie  m ożna je d n e m u  nad 

d ru g ie  o d d ać  p ie rw sze ń stw a . P rz y  b liższem  p o zn an iu  zda­

n ie  to  z u p e łn ie  z o s ta n ie  u sp ra w ie d liw io n e . N ie  w iedząc 

z a te m  n a  k tó re  w y b ó r p ad n ie , R e d a k c y i żadnej n ie  zaw ia- 

w iad o m iliśm y . Z a  w y rażen ia  ta k  p rz y ja z n e  i u z n a n ie  p r a ­

cy R e d a k to r  P rz y ja c ie la  D zieci se rd e c z n e  sk ła d a  p o d z ię ­
k o w an ie .

Pani Paulinie S. W  Latyczowie. P re n u m e ra ta  na 

T y g o d n ik  ro m a n só w  i p ow ieści w ynosi ro c z n ie  r s .  4 

a d re s  do  R e d a k c y i K łosów . N a leży to ść  p ó łro c z n a  za  T y ­

g o d n ik  m ó d  i p ow ieści w ca łośc i z a sp o k o jo n ą  z o s ta ła .

N a składkę dla Szlązaków. O d e b ra n o  o d  p a ń ­

s tw a  P ró sz y ń sk ic h  r s .  4 , od  p. M ic h a lin y  M . r s .  2 , p rzy - 

te m  b e z im ie n n ie  r s ,  7 .

Pani Sewerynie M. w Mutolinie. J e ż e l i  P rz y ja ­

c ie l D ziec i w y w iera  zb aw ien n y  w pływ  n a  d z ia tw ę  czy ta ją ­

cą  g o , z a s łu g a  to  n ie  R e d a k to ra ,  a le  R o d z ic ó w , N a u ­

cz y c ie lek  i  N a u c z y c ie li, k tó rz y  s ta ra ń n e m  w ychow a­

n iem , u sp o so b ili ją  do p rz j jm o w a n ia  ch ę tn e g o  słów 

poczciw ej r a d y . R e d a k to r  j e s t  tu  ty lk o  sk ro m n y m  

b a rd z o  p o m o cn ik iem , n ie  je m u  w ięc p o c h w a la  należy  

się  a le  W a m  za c n i p zew o d n icy , z ta k im  tru d e m  i m o­

zo łem  k rz ą ta ją c y  się  oko ło  d o b ra  sw o ich  w yebow ańców .

Panu Jabłonce. W ie rsz y k  m a s k ła d  i szy k , a le  
ry m  n a  ry k ,  k w ik  i sy k , ja k o ś  p rz e s tra s z a ją c y .

Przyjaciela Dzieci Nr. 4  wyszedł z druku 
i zawiera:

O sad n icy  w A m ery ce  (z  d rz e w o ry te m ). —  M a ła  g o sp o ­

s ia  (w ie rsz ) . —  R io  d e  J a n e i ro  (z d rz e w o r .) . —  K w iat 

szczęśc ia .— O p o w ia d a n ia  h is to ry c z n e . W  D o d a tk u  p ow ie­

śc iow ym : Z a tra c o n y .

P r e n u m e r a t a  w y n o s i  k w a r t a ln i e :

w W a rs z a w ie  k o p . 75 —  z p rz e s y łk ą  p o cz to w ą  r s .  1.

Adres: Do *J. Mi. dregorowiesa. Ulic11
Chmielna Nr. 1530  (nowy 20).

Tygodnika Rolniczego Nr. 4  w yszedł z druku 
i zawiera:

U w ag i c z e rp a n e  z p r a k ty k i o w y b o rze  i o d m ia n ie  zi«r' 

n a  do  siew u . —  M e ch  I s la n d z k i .— P rz e g lą d  p ism  r  

n iczy ch  z a g ra n ic z n y c h . O  w y tw a rz a n iu  ro z m a ity c h  g®' 

tu n k ó w  p sz en icy . O  je m io le . —  Z  p r a k ty k i  g o sp o d ar­

czej, —  K ro n ik a  ro ln ic z a . —  W iad o m o śc i k ra jo w e  i ba®' 

d low e.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

w W a rsz a w ie , k w a r ta ln ie  r s .  1 k o p . 2 0 . 

n a  P ro w in c y i, „  r s .  1 k o p . 5 0 .

Adres: Do Redakcyi I ' i f g o d n i k i l  M o ln iC Z &

g o  w Warszawie, TJlica Chmielna N. 1530  (20)■

D o  d z is ie jsz e g o  N - ru  T y g o d n i k a  M ó d  d o łącza  sl< 

d o d a te k  z d rz e w o ry ta m i i ry c in a  k o lo ro w a .

H 0 3 B 0 1 E H 0  IIE H 3 y p O IO . BapmaBa, 15 flim apa 1880 r .  B e d ak ta r  J K. Gregorowie* W y d a w c a  E Skiwski. D ru k  E . S k iw s k ie g o  C hm ie ln a  N . 15 3 0  (20,

D odatek,



Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód Nr. 5  r. 1880

VILLA HOąTENSIA.
przez

Antonio Cacctaniga.
Przekład z -włoskiego

przez J. B.

iCiąg dalszy),

— Broń Boże! jako doktór i przyjaciel zakazuję 
pani tego najsurowiej. Samotność, podniecana po- 
dobnemi rozmyślaniami, najgorzej oddziaływa na 
zdrowie, i może smutne za sooą pociągnąć następ­
stwa. Zajmij się pani tem  tylko co może cię roz­
weselić i rozerwać.

— Słucham rozkazu doktora... Mówmyż więc 
o ostatniej operze w la Scala...

— I owszem... Byłaś pani na niej?
— Nie. Pierwsze przedstawienie dane było w ła­

śnie w przeddzień mego ślubu, . A pan, czy znasz tę 
operę?

— Ja! nie znam. Już od lat kilku nie byłem 
w teatrze, jestem  jakby dziki człowiek.

— I jakiż tu znaleźć przedmiot do rozmowy, że­
by był... higieniczny a zarazem nie nudny, wesoły

a nie zostający w rażącej sprzeczności z naszem  
usposobieniem... z tem smutnem i samotnem ustro ­
niem... z opłakanem  położeniem mojem?

— Musimy go znaleźć.
— Szukajmyż, bo liczę na to że mnie pan często 

odwiedzać będziesz... Tak potrzebuję porozmawiać 
z dobrym i pewnym przyjacielem... inaczej mogłabym 
z czasem zapomnieć mówić... Nie wpatruj się pan 
we mnie takim  bystrym,' badawczym wzrokiem, 
przejmującym ranie strachem... Założyłabym się że 
studiujesz mnie pan jak  jakiś fenomen patologi­
czny!

— Powiedz pani raczej jako istotę psychologi­
czną.

Ale skoro pan nie wierzysz w psychologię... 
jakże możesz przypuszczać że ona istn ieje—w mo­
jej osobie.

— Jesteś pani kobietą wyjątkową... jest w pani 
coś takiego czego nigdy nie zdarzyło mi się znaleźć 
w żadnej innej kobiecie.

~  Gotóweś pan odkryć że mam duszę!
— Kto wie! to pewna że szukać jej będę... jeźli 

tylko pani hrabina raczy na to zezwolić.
Dla czego nie; nie potrzebuję obawiać się ba­

dań i dochodzeń pana—czuję że duszę moją można 
śledzić i badać, i bez pychy i zarozumienia powie­
dzieć mogę że jest czysta, bez skazy i jak  śnieg 
biała.

— Czy i tak  zimna?
— Nie zdaje mi się... szczególniej dla przyja­

ciół.
W tem wszedł służący zawiadomić że już obiad 

na stole.
— A nim się spostrzegła że to już godzina obia­

dowa! zawołała Berta; panie doktorze, dzięki tobie 
przez dwie godzin zapom niałam  o swoim smutku.

— A ja  o moich chorych, odpowiedział.
—  Takie już widać jest smutne moje przeznacze­

nie: za dobre złem odpłaciłam.
— Niech to panią nie niepokoi; dając mi sposo­

bność do tak zajmujących badań wyświadczyłaś p a ­
ni wielką łaskę doktorow i—a która i chorym na 
korzyść wyjść może. Iluż z nich dla tego właśnie 
wyzdrowiało, że doktora nie zastali w domu. M e­
dycyna, m ająca być niby sztuką leczenia, jest naj­
częściej tylko biedną, na oślep postępującą niew i­
domą.

— Doktorze, spotwarzasz naukę!
— Bronię natury. Tak często byłem świadkiem 

jej walk staczanych z chorobą i z doktorem... i nie 
raz byłaby zwyciężyła pierwszą, gdyby doktór nie 
stanął jej w poprzek... Człowiek je s t szkodliwą isto ­
tą .- No, idź pani do obiadu .. dobrego apetytu.

— Więc jeźli przypadkiem  zachoruję, nie radzisz 
mi pan zawezwać twej pomocy?

Doktór się uśmiechnął, B erta podała mu rękę, 
mówiąc:

Odwiedzaj że mnie pan przynajmniej póki je ­
stem zdrowa; zobaczymy następnie czy będzie po­
trzeba szukać porady pana jako  doktora... Do w i­
dzenia!

Doktór skłonił się z uszanowaniem, i gdy B erta 
wchodziła do sali jadalnej wyszedł przeciwległemu 
drzwiami, a roztargniony jak  zwykle, potrącał się 
o wszystko co tylko napotkał, przez co nie m ałego 
narobił hałasu . Coby to było gdyby baronówm pa­
trzy ła na to!

Dnie upływ ały w villa Hortensia dość znośnie, 
choć na pozór monotonnie. Doktór często odwie­
dzał hrabinę, czytywał jej dzienniki lub książki, 
zwijał włóczki do haftu i mówił wiele już to o sm ut- 
nych już wesołych przedmiotach. Niekiedy milcze­
li oboje, tak głęboko zamyśleni iż możnaby było 
usłyszeć przelatującą muchę. To znowu doktór 
siadał przed kominkiem, poprawiając palące się 
głownie lub kreśląc pogrzebaczem różne hieroglify 
na popiele, a hrabina, zajęta krzyżową robotą, wy­
pytywała go o chorych i biednych. Następnie zo­
stawszy sama, posełała pomoc najbiedniejszym.

W tym czasie Fiorina przestała wdzięczyć się do 
Franciszka, okazywała mu zupełną obojętność i sta­
ra ła  się nawet go unikać. To postępowanie będące 
wynikiem urazy ja k ą  powzięła ku niemu za jego 
zbytnią ostrożność, spotęgowało jeszcze skry tą  m i­
łość biednego ogrodnika, nie umiącego przezwycię­
żyć swej przesadzonej nieśmiałości. Ilekroć zamie­
rzał już wyraźnie oświadczyć swoje uczucia, wyda- 
i-7yła się zawsze jakaś przeszkoda, a zalotna dzie­
wczyna czekała i czekała daremnie. K orzystając 
z wolnych od swych obowiązków godzin, porobiła 
różne znajomości w sąsiedniej wiosce, co budziło 
gniew i zazdrość ogrodnika i może przyczyniało się 
także do powstrzymywania go od stanowczego 
oświadczenia się o jej rękę.

Gdy się to dzieje przybył do villi rządca pałacu 
Castelbreno, przysłany przez notaryusza z Mediola­
nu dla przejrzenia i uregulowania rachunków, oraz 
przekazania Franciszkow i tajemnych rozkazów hra­
biego. Wziąwszy go na bok, rzek ł mu:

„Wiesz dobrze, kochany W inter, że pan hrabia 
pokłada najzupełniejszą ufność, nie tylko w twej 
zdolności i znajomości ogrodnictwa, ale także

w twojej poczciwości i wierności, i dia tego to tobie 
jednemu powierza nader delikatne i trudne zadanie, 
abyś ja k  najściślejszy rozciągnął nadzór nad pała­
cem i nad parkiem. Czuwaj więc bacznie, tak we 
dnie jab w nocy, aby nikt nie mógł wejść ani wyjść 
bez twojej wiadomości. A ponieważ nie podobna 
abyś mógł wcale nie sypiać w nocy, więc dla ostro­
żności każ porobić zamki do wszystkich drzwi 
i okien parterowych, i sam je pozamykaj codziennie 
zanim  się udasz na spoczynek. Postępuj przezor­
nie, staraj się nie obudzić niczyich podejrzeń, ale 
niech nic nie ujdzie twego oka. Powód tych pole­
ceń pana hrabiego jest nader wrażny, doszło bowiem 
do jego wiadomoćci iż rabusie zmówili się aby wy­
kraść z pałacu bardzo piękne kosztowności. Strzeż 
więc troskliwie pańskiego dobra, —a jeźli przypad­
kom  dostrzeżesz rabusia... nie bój się... strzelaj do 
niego jak do wilka.

— O! to byłoby zbytecznem.
— Takie są rozkazy pana hrabiego, przakaza- 

łem ci je, odtąd ty będziesz odpowiadał za wszystko. 
Ale jeszcze mam ci powiedzie. Jeźli spostrzeżesz 
jakąś podejrzaną osobę włóczącą się koło parku, lub 
gdyby przybył ktoś nieznajomy i pod jakim bądź 
pozorem chciał dostać się do pałacu, nie wpuszczaj 
go pod żadnym warunkiem, gdy się oddali śledź go 
z daleka, dowiedz się o jego nazwisku i natychm iast 
zawiadom o tem pana hrabiego. Nie potrzebujesz 
porozumiewać się z nikim, o każdym ważniejszym 
wypadku masz zdawać sprawę samemu panu, adre­
sując do Wenecyi, poste restante... Zachowaj to 
wszystko w najgłębszej tajemnicy. Czy zrozumia­
łeś?

— Doskonale.
Zastosuj się najzupełniej do odebranych roz­

kazów, służ panu pilnie, bądź milczącym ja k  sfinx, 
karnym jak  żołnierz, wiernym ja k  poczciwy czło­
wiek a hrabia nie będzie niewdzięcznym.

— Spełnię sumiennie mój obowiązek, odrzekł 
z prostotą Franciszek.

Zaraz po oddaleniu się rządcy,Franciszek sprowa­
dził ślusarza i ze zwykłą sobie aknra tnością spełnił 
odebrane rozkazy. Co wieczór obchodził park  i pa­
łac, sprawdzał czy wszystkie drzwi dobrze są zam ­
knięte, następnie k ładł się do łóżka które postawił 
sobie umyślnie w jednym z parterowych gabinetów, 
i jak czujny pies spał tylko jednem okiem a dru- 
giem czuwał.

H rabina nie zwróciła uwagi na ten nadmiar 
ostrożności, ale spostrzeg ła  i zm iarkowała je  nieba­
wem Fiorina, która nie m ając wiele roboty, często 
uwijała się po parku. Zaciekawiona zapytała F ra n ­
ciszka co było tego powodem, ale ten odpowiedział 
jej lakonicznie:

„Nic to nic, kto nic złego nie robi nic ma się 
czego obawiać."

Ani słówka więcej dowiedzieć się nie mogła. 
Ogrodnik przysłuchiwał się bacznie rozmowom słu­
żących, śledził co się dzieje na gościńcu; przyglądał 
się bystro przychodzącym po jałm użnę żebrakom. 
Ta nieustanna czujność podsycana zazdrością jaką 
budziło w jego sercu obecne postępowanie Fioriny* 
ciężko dawała się uczuć dziewczynie pragnącej swo­
body i chcącej bądź co bądź nie marnować młodo­
ści i używać życia.

Pewnej niedzieli, widząc ją  idącą do kościoła
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F ranciszek  poszedł za nią z daleka i zobaczył że na 
zakręcie drogi przystąpił do niej jak iś nieznajomy, 
zdający się oczekiwać tam  na nią. Z a p y ta ł jej za­
raz wieczorem.

„Co to za nieznajomy tow arzyszył ci dziś rano 
aż do drzwi kościelnych?... widać bardzo wiele m iał 
do powiedzenia.

Na to nieprzewidziane zapytanie, Fiorina poczer­
wieniała jak  wiśnia, i odpowiedziała:

„Jaki nieznajomy? ja  mówiłam tylko z Moniką.
— Nie kłam  darem nie — widziałem na własne 

oczy.
— I cóż wielkiego... a Franciszek to nie rozma­

wia z ludźmi? Cóż to za kobieta czekała na ciebie 
przy kracie, onegdaj rano?

— Odpowiedz na moje pytanie, zam iast mnie in­
dagować.

— Ach! jakże niegrzecznym i dokuczliwym się 
stałeś!...

— Jeżli takim jestem , to z twojej winy... dla cze­
góż nie jesteś dla mnie tak uprzejm ą jak  dawniej?.. 
Co za jeden jest ten jegomość, chcę wiedzieć konie­
cznie.

— Jest to Anglik.
— Który się do ciebie zaleca.
—  Cóż znow u!.. męczysz mnie tylko swe mi 

śmiesznemi podejrzeniami... ani on ani nikt nie za­
leca się do mnie.

— A więc cóż chciał od ciebie?
— Jest to dawny znajomy mojej pani, i pytał 

mnie o jej zdrowie.
— Diavolo! widać żądał bardzo drobiazgowych 

szczegółów, kiedy rozmowa tak  długo się ciągnęła.
To powiedziawszy orzucił F iorinę szyderskiem 

spojrzeniem, i odwróciwszy się odszedł.
N azajutrz ogrodnik zobaczył tegoż samego Angli­

ka uwijającego się koło parku, na skarogniadym  
wierzchowcu; w parę  dni potem, wieczorem, widział 
go spacerującego w pobliżu i bacznie przyglądające­
go się pałacowi; szedł za nim zdaleka, ale znikł mu 
gdzieś w lesie. 'Widocznem było że ów nieznajomy 
ma jakieś stosunki z villą: trzeba było śledzić nadal 
i milczeć, ale żywo zaciekawiony, nie mógł w ytrzy­
mać i znowu wspomniał o nim Fiorinie. Z robiła 
więlkie oczy przysięgając się że o niczem nie wie, 
ale od owej chwili anglik już się nie pokazywał m i­
mo najściślejszych poszukiwań ogrodnika, coraz 
baczniej strzegącego przystępu do villi. Franciszek 
przeglądał eodzień wszystkie, zakątki parku, na noc 
starannie zam ykał wszystkie wyjścia i przez cały 
dzień nie spuszczał z oczu wchodowej bramy.

Fiorina była teraz dla niego znowu uprzejm iejszą 
ale nie szukała  spotkania, pozwalając mu uwielbiać 
się zdaleka Był to system zupełnie odmienny niż 
dotychczasowy, ale poczciwy Tyrolczyk uważał go 
za stosowniejszy; zalotność jaką się posługiwała 
z początku zawróciła mu głowę, obecna skrom na 
powaga budziła w nim poszanowanie i ujm owała za 
serce.

I X -

Markiz Castelbreno napisał do synowca długi list 
którym  zawiadamiał go o postanowieniu Berty i jej 
stanowczej odmowie żądania uniew ażnienia małżeń­
stw a, przekładając zarazem  że to szlachetne jej po­
stępowanie w kładało na niego obow iązek jak  naj- 
śpieszniejszego powrotu. N ak łan ia ł go więc aby 
opuścił tę kobietę która swą szatańską kokieteryą 
w yraźnie go oczarowała, zaklinając w imię honoru, 
sum ienia i obowiązku aby w racał do Mediolanu,

obiecując sam zawieźć go do villa H ortensia i wyje­
dnać przebaczenie, zapewniając że wszystko będzie 
zapomniane i będzie mógł żyć szczęśliwy obok naj­
lepszej, najszlachetniejszej z kobiet. Objawiał n a j­
głębszy podziw i uwielbienie dla wzniosłego i za ra ­
zem energicznego charakteru B erty , zasługującej 
pod każdym względem nosić piękne nazwisko Ca­
stelbreno.

„Stary niedołęga! zakrzyczał hrabia Cipriano 
przeczytawszy list s try ja .—i włożył go do kieszeni 
razem  z listem swego przyjaciela który zawiadomił 
go o zamiarach sir Norwich’a.

„ Jeźli mówił sobie, A nglik zakłada się o coś i po­
ręcza słowem honoru, znaczy to niezawodnie iż wi­
dzi wszelkie prawdopodobieństwo powodzenia. Nie 
śmiałby odzywać się z tak ą  pewnością siebie, nie 
mając jakichś uzasadnionych nadziei. Rzecz pro­
sta że nie może myśleć o Sarze k tóra jest ciągle ze 
mną, ale ma zam iar zbałamucić Bertę i nakłonić ją  
aby z nim uciekła, a tak  on zemściłby się na Sarze 
że drzwi swoje zam knęła przed nim, B erta  na mnie 
żem ją opuścił... I kto wie ile to już knuje się in ­
tryg dla urzeczywistnienia tej podwójnej zemsty. 
Zapewnie sir Norwich m usiał dawniej niż ja  znać 
Bertę, czy to podczas podróży jakie odbywała z m at­
ką, czy w Mediolanie w którym ś z domów w któ­
rych byw ała z baronową M ontferrano. Przebywa 
teraz w Monza... a może w idział się z nią w hotelu 
pod Sokołem  w dzień ślubu; zapewnie nie um iała 
powstrzymać się od płaczu, a on pocieszał i litował 
się nad jej losem, złośliwemi uwagami o mnie przy­
gotowywał sobie grunt, pod pozorem bezintereso­
wnej przyjaźni ofiarował jej swoje usługi... prosząc 
opuszczonej małżonki, aby  w razie jeźli niewierny 
mąż nie wróci, pozwoliła mu odwiedzić się w villi. 
Każę jak  najściślej strzedz pałacu i parku; wydam 
w tym celu odpowiednie rozkazy, — i biada temu 
kogo schwytają... Co do stryja, potrafię mu odpi­
sać.

I  z gniewem chwytając za pióro, w gorączkowem 
usposobieniu napisał co następuje:

„Kochany stryju.
„Dzięki swej naiwności i łatwowierności, zawsze 

stawać się będziesz ofiarą swego dobrego serca 
i oszustów7 umiejących wyprowadzać cię w pole. Za- 
r  ówno jak nie umiałeś poznać się na tern iż tylko 
na złość komuś postanowiłem się ożenić, i wyswa­
tałeś mnie z panną która ze swej strony z nudów chcia­
ła  iść za mąż nie zważając za kogo — tak  i obecnie 
skojarzywszy najniedorzeczniejsze małżeństwo, zno­
wu zapatrujesz się zupełnie fałszywie, uważając mi­
łość za występek, a przewrotność za cnotę —  i dla 
tego  nazywasz wzniosłem postanowieniem, koniecz­
ność popychającą młodą opuszczoną kobietę do 
chwycenia się jakiego bądź środka, byle tylko unik- 
n ąć  nieznośnego despotyzmu opiekunki. Daj sobie 
pokój, stryjaszku, i nie zachęcaj mnie do powrotu 
do Mediolanu, jeźli pragniesz nowych, większych 
jeszcze uniknąć nieszczęść. Zapewnie nie wiesz 
nic o tern, iż przybywszy tam  mógłbym odkryć sza­
tański spisek uknuty dla zniesławienia mnie. Z tak 
niepojętą lekkomyślnością potępiasz kobietę której 
nie znasz zupełnie, i której brakuje tylko upowa­
żnienia syndyka aby praw nie nosiła moje nazwisko, 
a pochwalasz i uważasz naw et za szlachetne i pełne 

.godności postępowanie panny zaślubionej nierozwa- 
! żnie, która uzbrojona prawem pragnie przykuć 
j  mnie do siebie na wieki, uważając się uparcie za 
żonę moją, choć jest nią tylko z nazw iska, a nie 
dość na tem stara się wyzyskać to stanowisko, przy­
chylając się do występnych knowań, w celu zasyce­

nia swej zemsty. Przekonywa to jasno do czego 
są zdolne pewne niby uczciwe kobiety, gdy się je  
wystawi na próbę.

„Proszę więc najuprzejmiej, zechciej stryj wypuś­
cić mnie ze swej opieki, potrafię sam nakazać po­
szanowanie dla mego nazwiska. Potrafię sam zer­
wać nienaw istne więzy nierozważnego m ałżeństw a, 
i wyjść z otchłani w jaką  na nieszczęście popadłem, 
jako ofiara mego błędu i mojej dobroci. Wybacz 
stryj moją szczerość, ta k  rzadką w synowcach, i nie 
mięszaj się nigdy do spraw tak  zaw ik łanych ,— 
w twoim wieku zapóźno już rozpoczynać zawód dy­
plomatyczny. Ponieważ, zam iast jak  mniemałeś, 
skojarzyć wzorowe małżeństwo, zrobiłeś tylko dwie 
nieszczęśliwe ofiary, dozwól że im przynajmniej ra ­
dzić samym sobie, i nie upieraj się odgrywać ko­
niecznie rolę komiczną w dram acie tak  poważnym, 
który mógłby się bardzo zamienić w trajedię. Ży­
czę stryjowi zdrowia i proszę chciej wierzyć że za ­
wsze pozostanę twoim przyw iązanym  synowcem.

„Cipriano.11

„A! nędznik!.,, nędznik!... pow tarzał starzec czy­
tając i odczytując ten list; niech mnie licho porwie 
jeźli nie zerw ę z nim stanowczo!... Biedna, biedna 
Berta!.,, przykro mi to bardzo, ale nie mogę już 
mięszać się do tego steku niegodziwości!11

Baronowa Montferrano ciągle znowu pow tarzała 
mężowi:

„Uwikłaliśmy się ,w ciężkie kłopoty... a co naj­
sm utniejsza że to spraw a straszn ie  skandaliczna... 
trzeba nam  wycofać się zawczasu i trzymać na ubo­
czu. Ponieważ adwokaci oznajmili że nie można 
wytaczać procesu bez upoważnienia żony — tem  le­
piej! zostawmy tej postrzelonej całą odpowiedzial­
ność za jej szalone postępowanie; nie zgłaszajm y się 
do niej wcale. Honor nie pozwala nam stawać się 
pastwą nikczemnych plotek, ani poniżać skandalem 
bezprzykładnym w dobrem tow arzystw ie. Uważaj­
my odtąd że B erta nie istnieje już dla nas — nie 
myślmy i nie mówmy o niej!

Baron nigdy w niczem nie sprzeciw iał się woli 
żony, odpowiedział więc.

— Stanie Się jak  żądasz... nie ma się co obawiać 
aby to postanowienie wpłynęło na zniżkę w arto­
ści.

I wziąwszy swoją giubą laskę, poszedł na giełdę.
Tak więc B erta  została zupełnie opuszczoną od 

krewnych, i podczas gdy mąż prowadził hulaszcze 
życie w Wenecyi, ona spędzała samotnie smutne 
dni zimowe, w villi pokrytej śniegiem.

Podczas karnawału, Sara Yves wciągnęła kochan­
ka w wir uciec-h i zabaw weneckich. Była królową 
balów maskowych w wspaniałych salonach Towa­
rzystwa Apollina; modną pięknością w teatrach i na 
spacerach, gdzie się tylko pokazała podziwiano jej 
okazałą postawę, budziła ogólną zawiść i zazdrość 
kobiet, i tak  cała zima przeszła jej wśród uciech, 
balów, koncertów, kolacyj i najróżnorodniejszych 
zabaw — nie zostawiała hrabiemu Cipriano ani 
chwilki wolnej, zawsze m usiał być przy niej.

Zawsze otoczona licznym hufcem wielbicieli; 
wzbudzała najgw ałtow niejsze namiętności przez 
swe urokliwe spojrzenia i uśmiechy, które dreszczem 
obawy przejmow ały m atki i żony—mimo to n ik t nie 
m ógł się pochlubić najlżejszemi je j względami- 
Dziwny blask palących jej oczu głębokie i bolesne 
zadaw ał rany, które zaogniała jeszcze swoją bezce­
lową kokieteryą i W'yzywającemi uśmiechami, jak 
gdyby eałem jej szczęściem było wzbudzenie bezna­
dziejnych namiętności.
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iKt m e m ó g ł je j za rzu c ić  n iew ie rn o śc i d la  h r a ­
b iego  C ip riano , a  o d p raw ien i w ie lb ic ie le , n a rz e k a l i  
go rzko  n a  tę  niebezpieczną, sy re n ę .

G dy u k a z a ła  się  w jak ie riiś  m iejscu  p ub licznem , 
n a  p rom enadzie  czy w  loży , s p ra w ia ła  w ra ż e n ie  
św ie tn e j g w iazdy , w szystk ie  in n e  zaćm iew a jące j 
sw ym  b lask iem . Ż ycie je j by ło  jed n y m  n ie p rz e rw a ­
nym  c iąg 'em  try u m fó w  i upojeń .

J ed n o cześn ie , w v illi H o r te n s ia ,  ty lk o  zim ow e 
u ra g a n y  i b u rz e  p rz e ry w a ły  m ilczen ie , a  sa m o t­
ność  rz a d k ie  odw iedziny  d o k to ra  G a b r ie l li .  P rz y ­
b y w a ł w k ab rio lec ie , o sypany  śn ieg iem , s k o s tn ia ły  
od  z im n a . N ie w chodził do sa lo n u  p ó k i się  n ie  
p rz e k o n a ł że  koń je g o  b y ł w s ta jn i  dob rze  u m ie sz ­
czony i o k ry ty  c iep łą  p e rą  i p o leca ł go  o p iece  F r a n ­
ciszka . N astęp n ie  k a z a ł się  zam eldow ać i w cho­
d z ą c  do sa lo n u  z a s ta w a ł zaw sze  h ra b in ę  sam ą , sm u ­
tn ą , zam yśloną , z ro b o tą  w ręk u , z  k s ią ż k ą  o tw a r tą  
p rz e d  n ią . S ia d a ł p rzed  k o m in k ie m  i ro z c ie ra ją c  
z z ię b n ię te  ręce , p o p ra w ia ł og ień  o d p o w iad a jąc  n a  
p y ta n ia  B e rty , odnoszące  się zaw sze  do je g o  cho ­
rych .

„Czy dużo m asz ch o rych , do k to rze? ... J a k ż e  się 
m a  ta  b ied n a  kobieta?... a  to  dz iecko?... te n  s ta ­
rzec? ... D ok tó r o d p o w iad a ł w p a tru ją c  s ię  w n ią  
sw oim  śledczym  w zrok iem , ja k  n a w y k ł p a trz e ć  n a  
sw oich  chorych , a  cza sem  n a w e t b r a ł  ją  z a  pu ls .

Z d row a jes tem , do k to rze , m ó w iła  w tedy , n ic  
m nie n ie  boli.

D zięk i n ieb u , od p o w iad a ł, a le  to  źle że czy tam  
w oczach p a n i ca ły  św ia t b e z ła d n y c h  m yśli, k tó re  
sen  sp ę d z iły  z pow iek...

Z w ykle  m a ło  bard zo  syp iam  .. a  sen  mój je s t 
p rze ry w an y ... n iespoko jny ... ta k i n a w a ł m yśli c iśn ie  
się do g łow y.

— Z b y t d łu g ie  ro zm y ślan ie  z a k łó c a  o rg an izm ,., 
u m y s ł p o trzeb u je  w y p o czy n k u , noc p rzezn aczo n a  
je s t  do sp an ia .

— A  gd y  to  je s t  n iem ożliw em ... c ia ło  spoczyw a, | 
a  u m y sł w ę d ru je ... j

—  C hciej p a n i z rozum ieć  że je s t  to  b łę d n e  orze- j 
czen ie ... c ia ło  i m yśl są  z so b ą  n ie ro z łą c z n e ... g d y  j 
m y ś l w ęd ru je ...

—  C iało  za  n ią  goni?
—  A leż nie! pozw ól m i p a n i skończyć... G dy m yśl 

w ęd ru je ... a le  to  p a n i ta k  się  w y ra ż a sz — trz e b a  m ó­
w ić gdy  m ózg m y ś l i .. O tóż gd y  m ózg m yśli, c ia ło  
n ie  odpoczyw a.

— D obrze... a le n ie  zaw sze  jed n ak o w o  się  m yśli.. 
G dy, n a p rz y k ła d  m yślę  o m ojej robocie, je s t  to  c a ł­
k iem  inaczej n iż  g d y  u n o szę  się m yślą  k u  d ro d ze  do 
W en ecy i... o tóż w ta k ic h  ra z a c h  w y rażam  się że 
m yśl m oja w ęd ru je .

— Z apom inasz  p a n i że z a b ro n iłe m  ci m ów ić

o m etafizyce... p ro szę  w ięc zm ień m y  p rzed m io t ro z ­
m ow y.

—  N ie  m oja w in a  je ź l i  zaczę łam  m ów ić o tem ... 
zaw sze m im ow oli zw racam  się  ta m  gdz ie  p a n  sk ie­
ru je sz  m yśli m oje.

— A le bo też  szczegó ln ie jsze  ro b i p a n i sp o s trz e ­
żen ia ,.. J e s te ś  p an i rz ad k ą , n ie z w y k łą  k o b ie tą ... po ­
s tan aw iam  sobie s ta le  n ie  z ad a w a ć  p a n i żad n y ch  py­
ta ń  w n ie k tó ry c h  p rzed m io tach , i b ezw ied n ie  n a s u ­
w am  tę  w ła śn ie  m a te rv ę .

— R ozum iem  — c h c ia łb y ś  p a n  abym  z a m ia s t ro z ­
m yślać  o rzeczach  pow ażnych  z a jm o w a ła , s ię  m a ło ­
s tk a m i, a le  je s tż e  to  p o d o b n a  skoro  z n a jd u ję  się  
w ta k  ciężk ich  o ko licznośc iach  i w c iąg łe j sam o ­
tnośc i, co w szystko  s k ła n ia  do  pow ażnego  n a ­
s t ro ju ?  C hciej p a n  ty lko  zw rócić n a  to  u w ag ę  że 
■w ca łe j okolicy je s t  n a s  m oże dw ie ty lk o  m yś lące  
is to ty  i p ra g n ie sz  abyśm y się n ie  w y rzek li d z ia ła n ia

n a js z la c h e tn ie jsz e j z  w ładz  nasze j duszy? ... O d stąp  
od te g o  za m ia ru , dok to rze , bo n ie  z d o ła s z  go  p rz e ­
p row adzić ... dw ie m yśli n a  p u s ty n i p rz y c ią g a ją  się 
w za jem n ie ."

N a s ta ła  chw ila  m ilczen ia , poćzem  V a le n tin o  
rz e k ł:

— P ow in ienbym  przychodzić  rz a d z ie j, —  za  czę­
sto  p a n ią  nudzę .

—  Cóż znow u! zaw sze w idzę p a n a  z w ie lką  p rz y ­
jem n o śc ią ... a  po tem , ja k o  p rzy jac ie l, pow in ieneś s ta ­
rać  się ro ze rw ać  m n ie  i pocieszyć,

—  G dybyż to  b y ło  w mej m ocy!... C zuw am  n a d  
p a n ią .. .  b a d a m ... z a s ta n a w ia m  się ...

—  I  n ie  po jm u jesz  m nie pan?
— I  zaczy n am  p a n ią  p o jm o w ać .
—  A! tem  lepiej! co do m n ie , b ez  b ad an ia , po j­

m uję i ro z u m ie m  p an a .
— A czy w iesz p a n i d la  czego?
— N ie  w iem , dop raw d y .
—  W y tło m aczę  to p an i. O to bo m ięd zy  b iednym  

d o k to rem  w ie jsk im  a m ło d ą  n ieszczęśliw ą  k o b ie tą , 
ta k  w ie lk a  zach o d z i ró żn ica , j a k  m ięd zy  ja k ą ś  po ­
sp o litą  k siążk ą  a  liry czn y m  po em atem .

Je s te m  n ieszczęśliw ą , to  p ra w d a — ale  n ie  ra z  
w y rzu cam  sobie  że  n ie  je s te m  je szcze  dość n ie szczę ­
śliw ą.

—  Cóż to  z a  n o w a z a g a d k a ?

— W  m ojem  p o ło żen iu , ro zp acz  po w in n ab y  m nie 
o g a rn ia ć , a  p rz e c iw n ie  m am  za  w ie le  r e z y g n a c j i . , .  
N ie p rz e ra ż a  m n ie  m o ja  sam o tn o ść  i odosobn ien ie ; 
choć to  z im a  w ieś m i się  podoba , bo w szystko  tu  
h a rm o n iz u je  z m ojem  usp o so b ien iem . D obrze m i 
w te m  o d d a len iu  od z g ie łk u  i w rzaw y św ia to w e j... 
sam o tn o ść  mi n ie  c ięży ... n ie  p ła c z ę  za p rz e sz ło śc ią , 
n ic  n ie  żąd am , n ic  n ie  p ra g n ę ...  ży ję sp o k o jn a ... 
ch c ia łab y m  aby  te raź n ie jsz o ść  t r w a ła  d łu g o !... 
d ługo!...

V alen tino  s łu c h a ł je j s łów  z re lig ijn ą  u w ag ą , s ta ­
r a ją c  się w n ik n ą ć  w tę  c z y s tą  duszę , w y k a z u ją c ą  
ta k  n a iw n ie  sw e w ra ż e n ia , ja k  p ię k n y  k w ia t w ydzie­
la  sw e w onie. C zu ł że  obecność  te j n iezw y k łe j k o ­
b ie ty  w p ra w ia ła  go w  zach w y cen ie , a le  s t a r a ł  się 
u k ry ć  to  p rz e d  sobą sam y m — i z m ie n ia ł p rzed m io t 
rozm ow y.

I le k ro ć  p o w raca ł do sieb ie  po  d łu ż sz e j z B e r tą  
ro  zm ow ie, p u sz c z a ł w odze koniow i, i z ro z ta rg n ie -

I  p o w raca ł tam  n a z a ju trz , p o d  pozorem  p ro sze ­
n ia  o w sp a rc ie  d la  b iednej ja k ie ś  wdowy.

T a k  m ija ła  z im a.

X I.

P ew nej pogodnej w iosennej nocy , F ra n c is z e k  w j-  
s z e d ł do o g ro d u , d la  p rz e k o n a n ia  się czy  ro b o tn ic y  
sp e łn ili jeg o  po lecen ie  i n a k ry li pew ne k ie łk u ją c e  
ro ś lin y , d la  k tó ry c h  zim no m og ło  być n a d e r  zg u b n e . 
B a ł  się  b ia łeg o  p rz y m ro z k u  ta k  szkodliw ego  dla 
m ło d y ch  ro ś lin , i p rz e c h a d z a ł s ię  n iespoko jny  po 
a le ja c h  p a rk u  z a p a trz o n y  w k sięży c , gd y  w tem  

| u s ły s z a ł rż e n ie  kon ia . Z dziw iony  n iew ym ow nie  
| p o d b ieg ł w  tę  s tro n ę , p rz e s z e d ł p rzez  m u r  i zoba- 
I czy ł k a ro -g n ia d e g o  konia, k tó reg o  czę s to  w idyw ał 
p rzy w iązan eg o  do drzewm po  za  p a rk ie m . B ied n e  
zw ie rzę , znu d zo n e  w idać  d łu g ie m  c z e k a n ie m , g r z e ­
b a ło  ziem ię n a  z n a k  n iec ie rp liw o śc i, i dość  ju ż  z n a ­
czne  w n ie j pow yb ija ło  d z iu ry . W id o czn ie  jeźd z iec  
ju ż  od ja k ie g o ś  czasu  ta m  go  z o s ta w ił— g dzież  w ięc 
m ó g ł być?... N ie  w iedząc  co ro b ić , F ra n c isz e k  czas 
ja k iś  s t a ł  zacza jony , a le  n ie  m ogąc się n ikogo  do­
czekać , z a c z ą ł uw ażn ie  p rzeszu k iw ać  do k o ła , n a ­
s łu c h u ją c  n a jlże jszeg o  szm eru  k tó ry  m ógłby  go  n a  
ś lad  n ap ro w ad z ić .

Do k o ła  g łę b o k a  p a n o w a ła  c isza , p rz e ry w a n a  ty l­
ko  sk rzeczen iem  żab , odzy w an iem  się  św ieszczy  
i szczek an iem  psów  gdz ieś w oddali.

A  je ź li te ż  ów  k to ś  k tó reg o  s z u k a ł  zn a jd u je  s ię  
w p a łac u ?  w y d aw a ło  m u  się to  czem ś n iep raw d o p o - 
d obnem , je d n a k ż e  n ie  n iem ożliw em . I r z e b a  cza to ­
w ać c a łą  noc i p ilnow ać  w sze lk ich  w yjść. A le co 
rob ić  je ż li  go d o p a trzy ? ... Zabić! n ie ... n ie ... te g o  się 
n ie  dopuści. O n m ia łb y  n ie sp o d z ian ie , z z a sa d z k i, 
z a b iia ć  b ezb ro n n eg o ? ... cóżby to  za  s t r a s z n a  b y ła  
zb rodn ia ! ., ja k ie ż  s t r a s z n e  w y rzu ty  su m ien ia  d rę ­
czy łyby  go p rzez  c a łe  życie !... N ie , tego  n ie  uczyn i, 
choćby m ia ł m ie jsce  s trac ić !...

W ięc  n a leż a ło b y  go p rz y trz y m a ć  —  ale  je ź l i s ta ­
wi o p ó r —  czy p rzy zw ać  po m o cy  ro b o tn ik ó w , lu b  
u k ryć  kogoś w p a rk u  i pochw ycić  go  z n ie n a c k a ? ... 
A le tym  sp o so b em  m og łoby  się  n a ro b ić  ro z g ło su  
i sk a n d a lu  k tó reg o  u n ik a ć  n a leża ło .

I  p rze sz ło  g o d z in a  m in ę ła , zan im  w ah a jący  s ię  
zaw sze  o g ro d n ik  zd ecy d o w ał s ię  n a  coś s tan o w cze -n tom i • • w &ię n a  cos s tan o w cze

, ™ > J ł  m e  W ld!“ ‘t  nlc Prz ed  so b ą  go . J e d n a k o w o ż  jeż li t e n  k to ś  b ęd z ie  w ychodzi

gó  o s ib 8 ' ’ “  " *  “ “  P ^ a w i a r t e j c l l l a  p a ła c u , toć  p r a ,n a jm n ie j  tr z e b a  dow iedzieć  s ię  o
. to  z a  je d e n . W p ra w d z ie  F io r in a  p o w ied z ia ła  mi

Z a s ia d łsz y  w sw oim  gab inec ie , p rz e c z y ta ł k ilk a  
k a r t  z ko le i i n ic  n ie  z ro zu m iaw szy  m u s ia ł p o w ta ­
rz a ć  czy ta n ie . C ho rzy  d o s trzeg a li c ią g łe  je g o  czem ś 
zajęcie , p rzy jac ie le  zauw aży li w ie lk ą  zm ian ę  w je g o

n a w y k n ie n ia c a  i u sp o so b ien iu . J u ż  to  z w ra c a ł n a -   A t l  O M t .

d e r  b aczn ą  uw agę n a  d ro b n e  dom ow e szczegóły , ju ż  szk a  ów  n ie z n a jo m y , ła tw o  m u będzie  poznać jeg  
s ta w a ł  się  z u p e łn ie  obo ję tnym  n a  n a jw a ż n ie js z e '.n a z w is k o — i dla tego  postanowił g o  śledzić . W  tyn 
izeczy . S zu k a ł sam o tności, odw iedziny  stawra ły  m u j ce lu  u d a ł  się do s ta jn i  d la  o s io d ła n ia  kon ia , poczer

że ów m ężczy zn a  k tó r e g o  w id z ia ł rozm aw ia jąceg i 
z n ią  je s t  A n g lik iem , a le  A ng lików  je s t  n ie  m a i  
trz e b a  k o n ieczn ie  dow iedzie się  ja k  się nazyw a 
i g d z ie  m ie szk a . N a re szc ie  po d łu g im  nam yśle  
w y ro z rm o w a ł sob ie  iż  dow iedz iaw szy  s ię  gdzie  mie-

się n a tr ę tn e .

Z am k n ię ty  sam  w sobie, m y ś la ł często:

G dyby  B e r ta  b y ła  m i ró w n a  pochodzen iem  
i s tan o w isk iem , je s t  to  je d y n a  k o b ie ta  k tó rą  p r a ­
g n ą łb y m  m ieć za to w arzy szk ę  ży c ia . Z d a je  m i się 
iż p o tra fiłb y m  zapew nić  je j szczęśc ie ,— życie  u śm ie ­
c h a ło b y  się  do n a s ... T rzeb a  n ie szczę śc ia  że los ob-

v  o   -  -  '  *•

w y p ro w ad z ił go i p rz y w ią z a ł do k ra ty  p a rk u .

M in ę ła  go d z in a  i an i żyw a dusza  się n ie  p o k aza  
ła .  K o g u ty  zaczy n a ły  p iać  w ita jąc  p ie rw sze  b rza  
tk i  w schodzącej ju trz e n k i , gdy  w tem  zd a ło  m u  sń 
że s ły szy  o d g ło s  o tw iera jącego  się o k n a , w  k ie ru n k  
po łudn iow ym ; po b ieg ł p rędko  w ta m tą  s t ro n ę  i u k ry  
się za  p n iem  d rzew a , ab y  się  p rz e k o n a ć  co to  by---------------------- “ U  * Vy O U- i*Ok ------- J LLCVJ L U  U

d a rz y ł n ią  ś lep eg o , n ie  um ie jąceg o  ocenić p o s ia d a -  m oże. O tw arte  by ło  okno  w ro g u  k o ry ta rz a  w ych  
n e g o  sk a rb u ... I  ja k iż  los? ja k a  p rzy sz ło ść  j ą  c z e - jd z ą c e  na  d a szek  po n a d  s p iż a rn ią ; s t a ł  w n iem  jak i 
ka? ... W  każd y m  ra z ie  te n  ślepy  je s t  m oim  p rz y ja - j  m ężczyzna p rz e z o rn ie  ro z g lą d a ją c y  s ię  do k o ł 
c ie lem  od la t d z iec in n y ch ... p raw ie  b ra te m ... p o w i- |a  gdy zd aw ało  się  że n ig d z ie  n ie  m a n ik o g o  i najzi 
n ien em  w ięc czuw ać n a d  n ią — a  szczególn iej czuw ać j p e łn ie jsza  p a n u je  c isza , w y szed ł o s tro żn ie  n a  dacl 
n a d  so b ą .., M uszę zdobyć  się  n a  to  p o św ięcen ie— j i c h w y ta ją c  się  m ocno  rę k a m i w y s taw k i jego , sp t 
i co raz  rzadz ie j byw ać w v illa  H o r te n s ia .  '■ ś c ił  s ię  n a  z iem ię . I  zn o w u  o b e jrz a ł się  czy £



_  60  —

ktoA nie zobaczy i przebiegł w pobliżu drzewa, p o ! 
za którem ukrywał się czatujący ogrodnik. Pozna­
wszy chód pana, koń zaczął rżeć radośnie. F ran ­
ciszek m iał w ielką ochotę uchwycić tego człowieka  
za gardło i zm usić do wyznania swej winy, ale ciało  
poczciwego Tyrolczyka, tak leniw o spełn iało  zlece­
nia myśli, iż  zawsze dużo bardzo tracił czasu m ię­
dzy zamiarem a wykonaniem , — zanim tedy porzu­
cił swoje stanowisko, A nglik  m ógł przejść park 
i przeskoczyć otaczający go mur. Gdy jednak po­
słyszał oddalający się tentent konia, nam yślił się  
nareszcie pobiedz do kraty, otworzyć ją, poczem  
w skoczył na koń i zdała podążał za nieznajomym.

Zaczaił się  na zawrocie drogi skąd m ógł widzieć 
niewidziany; A nglik  zwrócił się na gościniec, obej­
rzał się raz jeszcze czy kto go nie śledzi, poczem  
zapalił cygaro i już nie odwracając się jechał dalej. 
Franciszek  trzymał się zdała, ale nie tracił go 
z oczu. Gdy dojeżdżali do Monza, słoń ce w eszło  
już wysoko po nad horyzontem, a drogi zapchane 
były  wozami i wieśniakam i podążającymi na targ. 
Zamieszany w tłumie, F ran ciszek  m ógł teraz zbli­
żyć się znacznie ku ściganem u, aby gdzie na zakrę­
cie drogi n ie stracić go z oczu. Nie potrzebował

X I .

Ilekroć hrabia Cipriano już czas jakiś bawił w  ja­
kim m ieście, zazwyczaj zaczynał nudzić się śm ier­
telnie. To też i pobyt w W enecyi stawał mu się 
już nieznośnym ; nie chciał jednak jej opuszczać za­
nim raz skończy z nieszczęsnem  swojem m ałżeń­
stwem, czekając tylko sposobności aby m ógł zrucić 
z siebie to ciężkie jarzmo. Mała odległość dzieląca  
W enecyę od Mediolanu, dozw alała mu zjechać tam
w każdej chwili, a sądził że nie b id z ie  czekać na
nią d ługo, będąc niemal pewnym że nim zima u p ły­
nie, baron Montferrano rozpocznie kroki procesow e. 
L iczył na to że baronowa wynajdzie jaki kruczek 
przecinający ten w ęzeł gordyjski, aby wyzwolić sw o­
ją  pupilkę z jej lodowatej sam otni.

Sara podniecała go ciągle aby nie czekał bezczyn­
nie, przepowiadając mu że nie miną go nieskończo­
ne przykrości i kłopoty, dopókąd nie uwolni się od 
tej dziewczyny, noszącej miano opuszczonej żony. 
Powtarzała mu że zemrta kobieca bywa straszną, że
pojawia się niespodzianie ale godzi na pewno, i że

S ę d z ie g o  dłużej','bo w jechaw szy do miasta, A n g lik ! P^dzej czy później może być pewnym jakiejś kata-
udał się wprost do hotelu p o d  Sokołem. ! strofy' dającej mu uczuć że nosi tytuł męża. Nie

, ,, v v  . , . , ! szczędziła mu szyderstw i sarkazmów podniecała ro-
„W ybornie, pom yślał Franciszek, znam jednego i * . XT -„u • • * -  ̂ , ,  • o . , . . , , , ,

ze służących, łatwo więc dowiem się nazwiska tego dowodz^  ze jednym | k m . . .  Sara przyjedzie mnie doglądać, a jak  tylko
j z tych ludzi co to czekają z założonemu rękami, i że j wyleczę się, opuścimy W łochy."

nie zostaw iał w zawieszeniu, ale zajął się jak naj­
energiczniej stanowczem zerwaniem krępującego 
jarzma, i wolny od niego mógł jak najprędzej opuś­
cić W enecyę.

Pojechał wię do Mediolanu i tam przez dwa diii 
zam knął się w m ieszkaniu, nie wychodząc zupełnie, 
nie dając znać o sobie nikomu z krewnych ani przy­
jaciół, zajęty jedynie obm yśleniem  swej zem sty.

Postanow ił wyzwać sir Tomasza Norwich, aby 
zasycić nienawiść jaką tchnął dla tego człowieka, 
będącego przyczyną sam obójstwa jego kochanki 
i jego nierozważnego m ałżeństwa, a który nadto 
poważył się znieważać go przez wygłaszane w klu­
bie zamiary.

Cipriano mówił sobie: Jeźli mnie zabije, to wi­
dać takie przeznaczenie moje, a przynajmniej pom­
szczę wyrządzoną mi obelgę i przekonam że nie zby­
wa mi na odwadze. Jeźli zranię Anglika, będzie 
m iał naukę aby nie m ieszał się w moje spraw y— 
a jeźli go zabiję, będę pomszczony... opuszczę W ło­
chy, Sara przyjedzie do mnie do Szwaj caryi, skąd 
udamy się do Paryża. Przez ten czas, adwokat 
mój przedstawi moje tytuły do żądania unieważnie­
nia m ałżeństw a... W razie gdybym został raniony' 
każę się przenieść do villi Hortensia, a obecność 
moja zniewoli do opuszczenia jej kobietę która 
shańbiła moje nazwisko i była przyczyną rozlewu

jegomości."
niezawodnie m usiał już obm yśleć nieom ylne środki 

Zajechał do innego zajazdu i tam zostawił konia, . Wyjj0nanja wygłoszonych w klubie zapewnień.
następnie piechotą poszedł do hotelu pod Sokołem 
Czas jakiś przechadzał się przed nim tam i napo- 
wrót, a każdym razem spoglądał bacznie w bramę 
i na dziedziniec: zobaczył go niebawem służący któ­
rego w łaśnie szukał.

— A! Franciszek! zaw ołał, jakże się masz?
— Dobrze, a ty?
—- Niezgorzej... ale nie szczególnie mi idzie... 

człowiek rzadko grosz zobaczy.
— Nie wielu macie cudzoziemców?
— Bardzo m a ło .. nie ma prawie nikogo...
— W idziałem  jednak przed chw ilą  wchodzącego 

tu jak iegoś Anglika.
Tak, ale też to jeden  i jedyny... Przyjechał 1

„Skoro postanowił koniecznie zbałam ucić jedną

Z tymi zam iarami udał się do Monza i stanąć 
w hotelu pod Aniołem  aby nie być pod jednym  d®'
chem ze swym .przeciwnikiem ; w yszukał jakiego^

z nas a nie ma go w W enecyi, jasny dowód że się | przyjaciela który zgodził się chętnie służyć mu z3 
zaleca opuszczonej żonie... Gdyby chciał probow ać! sekundanta. Za powód pojedynku podał mu oś-v i ad'
mnie się podobać, byłby tu już dawno. czenia w ygłaszane w klubie przez sir Norw icha, z®'

— Może gniewa cię to że go tu nie ma? odpo- j milczająe o odkryciu Franciszka aby nie okryć si? 
wiadał opryskliwie hrabia Cipriano. 1 śm iesznością. Ponieważ potrzeba było drugieg0

— Ma się rozumieć
Cipriano spojrzał na 

kiem.

i bardzo nawet, 
nią piorunującym

i . /

| świadka, wyszli razem na miasto aby go w y s z u k a ć ,  

wzro- j gdy w tern spostrzegli z daleka sir Tomasza, n®*3'
\ chodzącego ku nim , w towarzystwie jakiegoś pah3'

— Gniewa mnie to bardzo, m ówiła dalej, bo gdy-j Zobaczywszy Anglika, Cipriano poczerwieniał; zd®' 
by b ył tu przegrałby najniezawodniej, i nie p osiad ł j ło  mu się  że tenże patrzy na niego z tryumfują^
żadnej z nas.

Uspokojony tem hrabia odpowiadał:
i miną i uśmiecha się szydersko. Dźentelman ffli^ 
na nogach wysokie buty, na głow ie kapelusz z wi^'

„Zastanowiwszy się g łęb iej i rozważywszy z im n o ,; kiem rondem, w jednej ręce szpicrutę, w drugimi

w jesieni i bawi tu dotąd, ale nie ciągle, wyjeżdża j g ł ° w§ dałbym  w zakład że z Bertą nic nie wskóra
i wraca.

—  Czy to ten wysoki blondyn co ma tak piękne­
go karo-gniadego konia?

—  Ten sam ... W ięc znasz sir Tomasza N or­
wich?

— Z widzenia. Jak to go nazwałeś?
—  Sir Tomasz Norwich.
Franciszek tego tylko pragnął: z obawy aby nie 

zapom niał nazwiska, pożegnał co prędzej służące­
go, pobiegł do swego zajazdu a idąc powtarzał so­
bie ciągle:

„Sir Tomasz Norwich."

M inąwszy ulicę, wyjął z kieszeni pugilares, zapi­
sał nazwisko A nglika i poszedł zjeść śniadanie. J e ­
dząc m yślał jak ma postąpić w tej okoliczności, ale 
nareszcie przypom niał sobie że odebrał najw yra­
źniejsze rozkazy. Po śniadaniu zażądał papieru 
i pióra; napisał list do pana i zaadresow ał „poste 
restante w W enecyi-“ Opisał całe zdarzenie z naj- 
drobniejszemi szczegółami, jak odkrył zam ieszkanie 
i nazwisko nieznajomego, prosząc zarazem  o zaw ia­
domienie jak ma postąpić w razie gdyby zdarzenie 
to powtarzało się jeszcze!

A! biedni ci mężowie!... wszyscy podobni do 
siebie jak dwie krople wody!... mówiła Sara g ło ś ­
nym parsknąwszy śmiechem a hrabia przygryzł usta 
aż do krwi.

Odebrawszy list Franciszka, z początku był n ie­
słychanie z ły  i ździwiony, ale po namyśle prawie 
się ucieszył; nic jednak nie pow iedział o tem Sarze, 
która nie om ieszkałaby chełpić się ze swej przeni­
kliwości.

— A! przynajmniej raz się to skończy, myślał; 
jednak nie bez goryczy mówił sobie: No! jednak ni­
gdy nie byłbym się spodziewał podobnego zakończe­
nia!... W ielka to prawda, straszne są kobiety... są 
one jak owe węże z połyskującą srebrną łuską... 
biada temu kto na nie nastąpi!... Jest to zem sta po­
dwójna... a! Berta i sir Norwich drogo ją  przy­
płacą!...

Pow iedział Sarze iż jedzie do Mediolanu aby po­
stanowić coś n a  przyszłość, znudziła go już W ene- 
cya i zam ierza wybrać się w podróż, szukać nowych 
uciech i nowych rozkoszy pod nowym klimatem.

Sara pochwaliła bardzo to postanowienie, i ona 
także pragnęła nowych zabaw, a szczególniej cie­
szyła  ją  sama myśl powrotu do swego ukochanego 
Paryża. Przyrzekła mu czekać na n iego cierpliwie, 
radziła nawet aby nie śpieszył się zbytecznie i nic

cygaro. Śm iał się w esoło pobrzękując o stro g am i.
i zdawał się tak uradowany, jakby św iat cały  d® 
niego należał.

— Poznał m nie... i znieważa mnie!... zaw ołał Ci' 
priano zwracając się do przyjaciela.

— N ie zdaje mi się, odrzekł tenże, jest to czło­
wiek bardzo dobrze wychowany.

Uwaga ta, zam iast uspokoić, rozgniew ała jeszcz® 
hrabiego; krew ^uderzyła mu do głow y, w oczach 
mu się zaćm iło. Przyjaciel chciał skręcić w ina? 
stronę, hrabia uparł się iść naprzeciw A nglika. Gdy 
już zbliżali się do siebie, sir Norwich, nie zwracaj?' 
cy wcale uwagi na to co się w koło niego dział®' 
tak bardzo zajęty był rozmową, rozśmieszony ja' 
kimś dowcipnym żartem towarzysza, zatrzym ał 
nagle i głośnym  parsknął śmiechem. Tego już 
tylko brakowało! Cipriano pewny był że śmiech  
do niego się odnosi, i szalonym uniósł się gnieweh1. 
Nie umiejąc zapanować nad sobą, w patrzył stf 
w A nglika wzrokiem napiętnowanym nieubłag®D® 
nienawiścią, i podniósł rękę chcąc go w twarz ud®' 
rzyć.

(d. c. n .)



Tygodnik Mód UBIGRY I ROBOTY Dodatek do N 5  r. ! 8 8 u .

OpiS dO N-rU 4 .  stanikow ą ozdobiona atłasow em i bre te lkum i przem arszczo-
nemi k ilk ak ro tn ie  u dołu , m iędzy k tó rem i dane d robniu t- 

_  k ie  falbaneczki; na ram ionach atłasow e kokardy .

(Dokończenie).

N. 30  — 34. Ubranie balow e.

N. 3 0 . Suknia z upięciem  h panier.

Spódnica z kolorowej jedw abnej m ateryi zakończona 
u dołu dwoma zachodzącem i na siebie pliso wanemi fa lba- 
nam i, ma b ry t przedni i boki przysłonięte drobnem i buf- 
kam i z illuzyi. Na tylny b ry t sukni spada  d rap erja  idąca 
w dalszym  ciągu od pleców stan ika; zbywająca szerokość 
b ry ta  zakłada się pod baskiną w fałdę. Części p an ier za­
kończone w ypustką, przyszyte szwem odwracanym  do 
przodów  stan ika , z tyłu są sfałdow ane i zachodzą pod 
d rapery  ę, oszytą na około brzegów  plisow aniem  G cent. 
8zerokiem.

Na stan ik a  wyciętym kw adratow o dane p rz y b ra n ie  
z białej koronki.

N. 31. Suknia ze stanik iem  do paska.

N. 4 0 — 41. F u te ra ł  na grzebyk . M alow anie na drzewie.

l iy c in a  41 podaje w na tura lne j wielkości deseń, który  
m aluje się z obydwóch stro n  fu tera łu  z białego drzewa. 
T ło  prócz wązkiej linii brzeżnej powleczone jes t tuszem  
chińskim  deseń zaś m alowany sepją, fa rb ą  blado n ieb ie ­
ską i zieloną; cienie* i żyłki dodają się tuszem . Po skoń­
czeniu pociąga się bezbarw nym  lak ie rem .

N. 4 2  — 46. S erw eta  na s tó ł, wyszyta ściegiem  jed n ak o ­
wym na obie strony.

Przedstaw iona w m aleńkim  form acie na  ryc. 4 6 liczy 
175 cent. długości a 88  szerokości i zakończona jes t sze­
roką  frendzlą w iązaną. T ło  stanowi g ru b e  p łó tno lub k a n ­
wa jasna a deseń wyszywa się ponsową bawełną; ryc. 45 za­
łącza deseń narożn ika, z boków k tó rego  wyszyte są fig u ­
ry  przedstaw ione na ryc. 44 ; szlaczek pow tarzający się 
w równych odstępach wzdłuż, środkiem  serw ety można 
wyszyć podług  ryc. 42 —  43 .

O dpow iednia dla m łodej osoby, odrobiona z białego 
tarla tan u  i gazy jed i abnej p rzerab ianej srebrem  i su t > 
przystrojona gałązkam i i bukietam i z niezapom inajek, 
bpódnica nie sięgająca ziemi szyje się z tiu lu , na niej d o ­
piero naszywa się u dołu dwa rzędy plisowania z ta r la ­
tanu po 7 cent: szerokiego i bufę 1 3 cent: szeroką. Ś rod­
kiem  przodu  dane poprzeczne fałdow anie z gazy jedw ab- 
nej, 70 cent. d ług ie , 35 u dołu szerokie, z boków p rzy ­
t y t e  riuszam i; bryty  boczne s- z bufowar.ego ta rla tan u  
części p an ier schodzące się 
z sobą z przodu w zdłuż na 
17 cent. i upięcie na tylnym  
brycie sukni dane z gazy,
°8zyte 1 cent. szeroks w \-  
pustką  z n ieb iesk iego  atlasu  
1 plisowaniem 4 cent, szc- 
rokiem . Przy staniku be rta  
z bufek  i riuszy suto przy­
b ran a  ru lon ikam i z atłasu  
i n iezapom inajkam i; pasek  a- 
tłasowy 4 cent. szeroki.

N 47 — 4 8 .  Podw iązka  szydełkow a z elastyką.

O drobiona z nici szarych N. 3 0, zaczyna się poprzecz­
nie na 1 5 o. na k tó ry ch  p rzerab ia  się trzy  rzędy ściegiem  
p rostym  w prążk i, dalej 2 cent. 1 1 o. pow. i znów 2 cnt. 
stanow iące podstaw ę pod drug i pasek  roboty ścisłej, za­
kończenie brzeżne i sposób roboty  wskazuje ryc. 4 8 w na­
tu ralnej wielkości. Po  skończeniu podw iązka przew łdczy  
się e lastyką kolorową i ozdabia k o kardą.

N. 3 2  33 . Suknia z bawe-
towym stanikiem .

ł i z y  białej tarlatunow ej 
sukni, przedstaw ionej z p rzo­
du i z ty łu  n a  ryc. S2 i 3 3 , 
szeroka koronka stanowiąca 
przybran ie  p odw l-tzona  je s t 
n iebieskim  atłasem . Spódni­
ca pie dochodząca do ziemi 
je s t  suto zagarnirow ana wą- 
z iutkienn plisowanem i fal­
bankam i pr-iedzioloneuii raz 
szeroką plisą atlasową, zakoń­
czoną riuszą. P 0 u;ul fa lban ­
kam i z przodu i z boków 
dane poprzeczne bufowanie, 
oszyte koronką podwleczo- 
“ 4 atłasem , z przodu podpięte 
na ksz tałt panier; z tyłu d a ­
ne lekkie upięcie z prostego 

y ta  tarla tanu , przepięte 
lan tazy ju ie  atłasem  i koronką. 
S tanik  bawetowy urządzony 
do sznurowania z tyłu, ma 
z ty lu  i z przodu wstawione 
Części atłasowe, odznaczone 
Z brzegów naszyci, m z ko­
ronki; górny wykiói zakończa 
zręcznie przew inięta p lisa a- 
tłasow a 6 cent. szeroka; ko- 
kardy  z wstążki 8 c e n t.’sze­
rok iej.

N. 34. Suknia z bluzkowym 
stanikiem .

N.
la t

W ykończona z żółtego ta r ­
latanu  i takiegoż a tlasu , o- 
zdobiona buk ietam i z cie­
mno ponsowyeh aksam itnych 
liści i kwiatów . Spódnica za- 
kończuna wolantem  10 cen-
tym etrów  szerokim  ułożonym  w kontrafałdy , na  k tóry  
, achodz, plisowanie 11  cen t. szerokie. Bufy przykryw a-
szvtB  ^ P rze ,.m ,  ] rzep inane buk ietam i; po nad tem  na- 

84  W d w a  zęby, fa lbank i plisow ane po 5 cent. sze­
kle, przyszyte u gory riuszą. Z ty łu  dane lekk ie  w pię­

t e  z prostego b ry ta . B luzka „ a  podszew ce uszyta form ą

U b ran ie  spacerow e dla dziewczynki 
6 . P a trz  plecy na ryc. 2 7 w N. 6, 
K ró j N r IV , F ig . 16 — 2 2.

N . 5 . U branie  spacerow e z płaszczyki 
T y ł p łaszczyka i k ró j N r IN , 

F ig . 3 5 — 3 9.

N. 5 0 — 51. Ubranie dla p an ienk i la t 1 2 — 15.  P a trz  
ryc. 57 w N -rze  3.

Spódnicę zdobi z przodu 5 z ty łu  3 fa lb an k i, po 10 
ceut. szerokie przem arszczone k ilkakro tn ie . V e tem en t 
z przodu podpięte li p an ier, dopasować trzeba  pod ług  m a­

łego form atu kroju  jak i daliśm y w N-rze 3 na ryc . 5 7. 
Zapięcie na  guziki dane wzdłuż na 4 7 cent. poniżej po ­
zostająca długość (91  cent. do gwiazdki) podpina się 
w k ilka  fałd kokardą. Boczek kra jany  w jednym  ciągu 
z przodam i, zszywa się z przodam i g ładko  na 3 2 cent. 
dalej zaś marszczy drobno do 16 cent. długości i łączy 
z plecam i podpiętem i podług  znaków Sukienka była od­
rob iona  z bronzowego repsu  przybrana  aksam item  w pas­
ki, kokardy z wstążki 5 cent szerok iej.

Opis do N-ru 5 .

N. 1. Ubranie Spacerowe z v e tem rn t paletocikow em  dla 
dziewczynki la t 5 — 7. Plecy pa trz  ryc 2 7 w N. 6. Krój 

N. IV . F ig . 16 — 2 2.

U branie to  sk łada się ze soódniczki z 1 6 cent. szero­
kim  g arn irunk iem  plisow anym , fałdow anym  lub  innym, 
z długiej w zak ładki ułożonej kam izelk i i z vdtem ent 
paletocikow ego u dołu z przodu o tw artego. N a F ig , 1 6 da ­
jem y form ę kam izelk i z oznaczeniem  ile  trzeba naddać 
m ate ry a łu  na fa łdy . K am izelkę z tu reck iego  m ate ry a łu  ro ­
bi się na gładkiej płóciennej podszewce k tó rą  zaszywa się 
razem  z przodam i paletocika. Dolny w ykrój kam izelki 
w skazany na ryc. 1. R anw ers przyszyw a się do pa le tocika  
od gw iazdki do i, kołnierz od k do l ; pod te części za­
równo jak  pod wysokie m ankiety i kieszonki 11 cent. 
d ług ie  a 1 6 szerkie, daje się sztywną muślinową podsze­
wkę. M odel do ryc. 1 był odrobiony z m aterya łu  g ład - 
’ iego i w deseń turecki, a do ryc. 2 7 z ciem nego w e ł­

n ianego m aterya łu  g ładkiego 
i w k ra tę , Pa le toc ik  naszyty 
k ilk a  razy p letn ią  w ełnianą.

N. 2. Ubranie spacerow e z 
płaszczykiem . K rój i w idok 
pleców na arkuszu  z krojam i 

N. IX , F ig . 3 5 —  3 9.

S tan ik  z d ługą bask iną i p an ie r odrobiony był z ciem ­
no szafirow ego aksam itu  w poprzeczne paski, spódnica 
cala pofałdow ana z a tła su  takiegoż koloru. Z ty łu  do­
dana d rap ery a  prosta , ozdobiona ranw ersam i aksam itne- 
m i. P rzody stan ika podług  ryciny 12 w N -rze 1 Tygo­
dn ik a  M ód.

ble w prążki, ek ładdny jes 
pluszem  krepow anym  ciętyr 
prosto , mającym  z przód 
I b  12, u dołu 16 a prz 
rękaw ach 14 cent. szerokości 
Duży, w ykładany k o la ie r 
pluszowy rob i się oddzielnie 
a następn ie  od I  do punkt, 
przyszyw a do paska  przy wy 
kroju  płaszczyka trze b a  po 
d ług  miary od dołu dopełnić 
a plecy k rajać  w jednym  cią 
gu pod ług  zestaw ionej razen 
lig *  3 6 A i 36 B, tę  ot-t itni 
jaszcze p o d łu g  m iary u doli 
przedłużyć. Zm niejszony ry 
sim ek płaszczyka F ig . 31 
do 3 9 p rzedstaw ia  wykończo 
ne i zestaw ione ri.zem  częśc 
p łaszczyka. N ajpierw  zeszy- 
wa się przody z plecam i od ż 
dó dołu , ram iona od B  do ( 
następnie przyszyw a się gór, 
ną  część rękaw a do przodów 
od C  do D, części przo­
dów od i )  do A obejm uji 
się listewką, spody rękawów 
zeszywa się z w ierzcham i oc 
D  do E  i od A  do F. Na- 
koniec w ykrój szyi naszyws 
się W wązki pasek  F ig . 38: 
do zw ierzchniej połow y przo­
dów daje się od spodu listew ­
kę z obrob ionem i dziurkam i, 
do zap inan ia  na k ry te  guzi­
ki; b rzeg i rękaw ów  i p rzo ­
dów podszyw a się 11 cent 
s eroką  listew ką z m ateryi 
a  szwy ws y stk ie  wązką wstą­
żeczką

N. 3. Suknia  Z k ró tk im  t r e ­
nu ra.

N. 3. U b ran ie  salo­
now e z k ró tk im  

tren em .
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M N . 5. K oronka  do kapelusza ry e . IG, wy 
szyta perełkam i na tiu lu

Pasm an terya  ze szn u rk a  jedw abnego 
i p erełek .

! & »
rą  ko ronką  wywodzoną jedw abiem , do zapięcia 
guziczki i p en te lk i. Ucho stanow ią sznury je ­
dwabne z kw astam i

N. 6 .  Kołderka dziecinna z haftow anem  na guziczki 
p rzypiętem  prześc ierad łem . D eseń na arkuszu  

z form am i F ig . 6 4.
SigSpPiS^iffi^J •:r i:,?:-.

P rześcierad ło  przypinane na  guzik i do k o łd erk i 
dziecinnej.

N. 8 .  Przyrząd do za
pałan ia  i obcinania 

końcy cygar.

łedw abną pikow aną 
k o łd e rk ę  zdobi szero­
ko wyłożone, cienkie 
p łócienne  prześc iera­
d ło , haftow ane ko lo ro ­
wą praw dziw ą tu reck ą  
baw ełną. K on tu ry  o b ­
ra b ia  się ściegiem  sznu­
reczkow ym , a środki 
f ig u r zapałn ia  się ście­
gam i w skazańem i na 
deseniu . B rzeg i wyło­
żenia oszyte ładną n icianą k o ­
ronką

łS. 7. T o re b k a  na ro b o tę , ozdo­
b io n a  haftem  sznureczkowym

N . 9 —  10 . P udełko  na karty , 
ozdobione haftem  płaskim

A

N, 8 . P rzy rząd  do zapalan ia  i uci 
nania końcy cygar.

A

S M ) m mm m sk

i

m m ?

*

N. 7, 2 3  i 2 4 .  T oreb ka
na robo tę , ozdobiona 
p asam i haftow ane- 
m i lub wyszy- 
tem in a  k a n ­
w ie.

N a owalnym, d re ­
wnianym  postum encie, 
ozdobionym  szlaczaiem  
roboty  krzyżow ej, u- 
m ieszczona je s t b ron- 
zowa skrzyneczka na 
łebk i od cygar, opa­
trzona m echanizm em  

do ucinania takow ych. Za przy­
ciśnięciem  sprężynki wieko 

odskakuje i zebrane łeb k i 
w ysypać. Z a skrzynecz­

ką um ieszczony b ron- 
zowy postum ent do 

zapałek

K aw ałek  t e ­
k tu ry  2 3 cent. 
szeroki a  34 wy­
soki, w jednym  
z poprzecznych 
brzegów  skośnie 
w rogach  ścięty i wywinięty na 
k lap k ę  9 cent. szeroką, p o k ry ­
w a aię z obydwóch stron  p łó tnem  
Inb  m ateryą  szarą zdobi trzem a  pasam i 
liaftow anem i jedw abiem  bronzowym  do 
cieniu , k tó rych  deseń podaje  ryc . 2 3. 
R ycina 24 przedstaw ia  deseń do wyszycia 
ściegiem  gobelinow ym , na  kanwie. Z b o ­
ków  w szyte są w to reb k ę  sufle ty  z podw ój­
nego p łó tn a  lub m ateryi, 11 cent. w ysokie, 10 
szerok ie , u  dołu zaokrąglone i p rzym arszczone, 
w górze  na elastykę ścią­
g n ię te . B rzeg i oszyte sza- N . 11 . C zw arta część szlaku do chu stk i do nosa.

koron-

H a ft na podw ójnym  tiu lu  i różne k ra tk i
kowe.

N. 9 — 10. Pu­
dełko te k tu ro ­
we na k a r ty , o- 
zdobione haftem  
kolorowym  od ­
robionym  na m a­

tery i lub na  skórze. Deseń na 
dodatku z form am i. F ig . 6 5.

N. 11. Czwarta część szlaku do chustecz­
ki do nosa. R obota  na cienkim  podw ójnie 

danym  tiu lu .

O .’rysow ać deseń na zielonym  pap ierze  
lub perk idu , następnie  dwa kaw ałki tiulu 

trzym ające 34 cent,, w kw ad ra t ułożyć w ten  
sposób jed en  na drugim , ażeby dziurk i się m ijały 

jak  na wzorze, p rzy fa stry - 
gować g ładko  do deseniu,
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N . 1 2 . Szlak do firanek , ro le t i serw et. Ścieg  krzyżowymi n a  dwie stro n y .
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E, 13. Koronka do wachlarza.

H. 14.
Z m niejszona c a łak o ro n - 

k a  do w ach larza ,

wywieść i kontury odziergać gęsto, ażeby po wycięciu strony ubranie z mchu i róż ciemno pons owych, z drugiej upięcie z bufowanego atłasu bordo. Szerokie wstążki do 
tiul się nie wysuwał. Różno wskazane na deseniu kratk i r«tt4W»0 aeeae « a łM fc >  wiązania zakończone haftem maurytańskim, robionym po-
_ . v : z  _ : z _ :  u . . .  ,    .  . n o # « . .  , x x________ ; ___  «  c _  w r  ,  „ „ - .„ I , .™  . I l l n m n irobie nićmi koronkowemi, kratkę gipiurową łą­
czącą figury dziergać. Tło batystowe 
umocować przydzierganą ta- 
siemeczką koron-

alS23i

dług ryciny 25 w N-rze 1, oszytym plisowaną 
koronką,

N.16 Kapelusz czar­
ny aksami­

tny.
Iffo,

N. 1 3 - 1 4 .  i  
Koronka do %
wachlarza, ro ­

bota na tiulu. 
Część deseniu na 

Fig. 32.

Ubrany ko- 
ronką wyszy- 

tą szmelcowa- 
gasE/ nemi perełkami.

Deseń do Fig. 34 
v  zmniejszona prób­

ka koronki ryc. 5.
N a szerokie rondo ka­

pelusza wywinięta jest 
gładko koronka, wyszy­

ta  na czarnym tiulu, 
szmelcowanemi perełkami. 
O brąbek górny przyszyty 
rzędem perełek, zęby de­
seniu zakończone fabryez-

Złączywszy ^odług c- 
znaczenia krzyżykiem i 
punktem, deseń podany 
na ryc. 13 i na F ig . 32 
mieć będziemy większą 
połowę całego deseniu, 
któren w odwrotnym k ie ­
runku dopełnić trzeba po*

N. 15. Kapelusz z filcu piasko­
wego. Patrz ryc. 2 5 N-rze 1.

dług ryc. 14. Na podwójnym
brukselskim tiulu, cały deseń 
wywodzi się płaskiemi, świecące- 
mi nićmi; następnie wskazane 
na ryc. 13 części, odziergać nić­
mi koronkowemi, które służą 
także do cerowania i reboty k ra ­
tek. Z pod tych ostatnich i z pod

tła  wyciąo o- 
strożnie o d 
spodu jedno 
p o d ło ż e n ie  
tiulu, a brze- 
g i koronki 
z a k o ń c z y ć  
przydzierga- 
nemi piketa- 
mi fabrycz­
nemu.

N. 15. Kape­
lusz z filcu N. 18-19. Kołnierzyk i man- 
p ia sk o w eg o  kict z robotą inaorame. Patrz 

koloru. ryc. 2 1 — 22 w N-rze 6.

N . 17. Szlak z aplikacyą.

N r X IV , Fig. 60—  6 3.

Iiondo pod­
szyte marszczonym aksamitem bordo, któren 
trochę wystaje z brzegu. Z wierzchu z jednej

N. 16. Kapelusz czarny aksamitny. 
P atrz  ryc. 5 w N -rze 1.

nemi pikotami. Ubranie z pi ir i fan­
tazyjnych kwiatów.

N 17, Szlak. Robota z aplikacją..

Szlak taki służyć może do rozm ai­
tych przedmiotów, model miał tło pur­
purowe aksamitne a aplikacją z atłasu 

słomkowego ko- 
1 o r u, otoczoną 
sznurkiem z ł o- 
tym, przyszywa­
nym cienkim je­
dwabiem złote­
go koloru. Ga­
łązki w y s z y t e  
także , sznurecz­
kiem, a figury 
po za takowym 
obwiedzionegru- 
bą zieloną filo- 

N. 20 -21 . Kołnierzyk stoją- zelą, przyszywa- 
cy i mankiet. Krój na ark . ną cienkim je­

dwabiem. Atłas 
albo ciężki reps 
jedwabny prze­

znaczony na aplikacyą, dla lepszej wybitności 
podkleja się bibułką jedwabną podklejoną od

N. 2 3. Szlak do ryc.



N . 40 . Per.ioar z prosto  ścięte- 
m i rękaw am i. P a trz  ryc . 39 . 
K ró j ua  a rk . N r I I ,  F ig . 5 —  8.

N . 39.  P en io ar z prosto  ściętem i ręk aw am i. N. 4 1 .  P e n io ar z szerokiem i okrąg łem i rękaw am i. 
P a trz  rve. 40. P a trz  r yc- 42  •

N . 4 2. P en io ar z szerokie1” 
okrąg łem i rękaw am i. K rój " 

arkuszu N r I, F ig . 1 —- 4 .  
P a trz  ryc . 41 .

spodu  gęstem  płótnem ; następn ie  z lewej strony rysu ją  
się b lisko  jedne  koło d ru g ich  figu ry  deseniu i wycina s ta - 
ran n n ie , albo n a  podłożonej deseczce w yrzyna się ostrym  

scyzorykiem . M uszki o k rąg łe  wycina się ze sztyw nego 
p a p ie ru , na  takowem  podłożeniu haftu je  ściegiem  p łark im , 
n itk ą  sreb rn ą , a nakoniec otacza sznureczkiem  złotym .

cieniach. O drobiony na kaszm irze  lub  cienkiem  suknią 
służyć może na  p rzykryc ie  stołów , lub na  k o łd erk i do łb’ 
żeczek dziecinnych. N a dywaniki przed  łóżko robić g" 
trzeb a  na fd cu  (z podłożeniem  gróbej kanw y), włóczkł 
b e rliń sk ą  Inb kastorow ą.

N . 2 5. C hustka m uślinowa. N . 26 , C husteczka koronkow a z kd" 
nierzem  w ykładanym .

N. 2 0 — 21. Kołnierzyk stojący i m an­
k ie t. K rój N. X IV , F ig . 60 —  6 3 . '

N. 2 6 . Chusteczka Z wykładany"1 
kołnierzem .

N a ta k ą  cbs'
steczkę t r z e b *

R ozm aite d rob iazg i toale tow e, b iżuterye 
i w achlarze. N. 3 8 . T rzew ik  wycięty z przodu.

ka  tiu lu  d’espri*' 
k tó ren  w środb® 
na 50  centy 
m etrów  długoś"1' 
wyw ija się 

podłużnie fałdow any. 4 centy1"' 
szeroki w ykładany kołnierz. 0* 
łą chusteczkę podłużnie sfałd"' 
w aną, oszywa się koronką 
wodzoną na tiu lu , drobno p|y 
so waną a końce p izy  wcięc|11 
w pasie sp ię te  są broszką.

36 .

N a serw etk i do przykryc ia  
stolików  lu b  na p a ta ra fk i, deseń 
ta k i  rob ić  m ożna na kanw ie p łó ­
ciennej, lub  kolorowej kanw ie ja ­
wa, w łóczką w 3 kolorach, lub  3

K  o ł n i e r  zyk 
sto jący  i odpo­
wiednie m ankie­
ty  k ra ją  się po­
tró jn ie , a  za ca­
łą  ozdobę służy 
cienki, k ilk a  r a ­
zy jede i przy 
d rug im  w stębno- 
wany woreczek, 
reczki wszyte są z p rzodu  w cien­
k ą  p łócienną szm izetkę, do k tó ­
re j ko łn ierzyk  przystębnow anym  
je s t  2 cent. szerokim  paskiem .

g y T r z e w i k  w o n io to  n o  firtfT.H #*.wt A

T ak ież  sznu-

N. 22 . Deseń na serw etę dyw a­
nik p rzed  łóżko i t. p . (d. n).
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